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Przedpłata wynosi:
W K rakow ie :

m iesięczn ie  I  z łr ., kw arta ln ie  *.l '/Ir., 
p ó łro czn ie  t t  z ł .,  roczn ie  t a  z ł.

/.a od n o szen ie  do do om  d o licza  s ię  t »  cn t. 
m iesięczn ie .

Na p ro w in c ji i w c a łe j m onarch ii 
A u8 tro -W ę(i8 r8K le j:

miesięcznie ft złr. * 5  c n t., kwartalnie 
ś . a<i półrocznie 8  złr,, rrcznle I ł  złr.

Numer pbjeuyiezy 6 out.
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o goelz* 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz  p e tito w y , lub  za je g o  m iejsce, 
zi_ pierwszy ra: 4 0  cen tów , za n astę­
pne po 1* cen tów . — lila łe  o g ło szen ia  
na p ierw sze: stron ie  8 < t  cen tów  t„ksa  
i 4 cen ty  od w yrazu ; na o sta tn iej stre-  
nie I O  cn t. ta k sa  i 8  cnt. od  wyrazu. 
V- rubryce .N a d e s ła n e 1" 8 0  centów  od 

w iersza.

u Adres dla tciegramów:
„ B  b J t J r  ti 4 — K & Ł K Ó W .  

j^kopiiów Pedał oj* ile zwraca
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Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

Za miesiąc maj:
W miejscu . 1  złr. et.
Za odnoszenie do domu . 1 5  et.
Na prowincji 7  złr. 3 5  et.

Do końca czerwca:
W miejscu . . .  3  złr.
Z odnoszeuiem . . 3  złr.
Na proyt incji . . 3 złr

Do końca roka:
W miejscu . . .  8  złr.
Z odnoszeuiem . . O złr.
Na prowincji . . 1 ©  złr.

Prenumeratę wy syłać należy wprost 
do A d m in  i s t  liuijiKurjera Pol­
skiego w Krakowie,, ul. Szew­
ska 1. 7, I .  p ., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpow iadać za 
zwłokę w posyłce.

TH Ct
30 et. 
70 et.

szynkach nn wypłacano należytości ty­
godniowej P Przygotowani jesteśm y ca 
urzędową odpowiedź, że ustawy są ścisłe 
stosowane. A my sami od siebie dodać 
możemy, że stosy sprawozdań urzędo­
wych spoczywają w urzędach naszych, 
ale mimo to wszystko, cały nadzór władz 
nad zakładami fabrycznemi i kopalniami 
w kraju naszym, przedstawia smutny o- 
braz biurokratycznego system u, nieod- 
puwiadający celowi, ani nie przynoszący 
krajowi pożytku. Nie od rzeczy będzie 
podnieść, ze nie mamy wcale zamiaru 
staw im ia kwestji w ten sposób, aby 
wszystkie żądania robotników były bez- 
w a r łukow o uwzględniano, ale zdaje nam 
s ię , że powigm oni doznawać wiekszej 

pieki . obrony, i że niebawem JE . pan 
Nciiu. stnili pouczy odnośne organa urzę 
dowe, jak w tej mierze działać i postę 
powac mają.

W reszcie słowo do władzy duchow nej: 
Robotnik polski chętniej Błucha zacnego 
księdza, aniżeli agitatora. Możeby więc 
znaleźć się mogło kilku księży z poświę­
ceniem, którzy by za przykładem Boskie 
go Zbawcy chcieli zyć z rzeszą robotni­
ków i niećć im słowo pociechy, dobrej 
rady, a niejednokrotnie pomoc w tych 
wypadkach, w których robotnik potrze­
buje życzliwej i przyjaznej ręki.

Now o przybywający Prenu­
meratorowi otrzymają początek dru­
kujących się powieści: „Tajemnica
piątego pułku h u z a r ó w i  „Jak w 
życiu “ bezpłatnie.

Z dni ostatnich.
Jest to już utartym  u nas zwyczajem, 

że się liczymy % faktami, ale lekcewa­
żymy ich następstwa a pob.eznie i do­
rywczo tylko rozpatrujemy przyczyny. 
W  całej Europie odby wały się w dniach 
ostatnich tłumne zebran.a robotników ; 
w wielu miejscach wybuchały strejki, z 
groźnym często charakterem , . ale mimo 
niezaprzeczenie doniosłego tych faktów 
znaczenia, dla nas najważnie>szem po­
winno być to, co oię n nas działo.

Otóż przbdewszystkiem rozrzucono u 
nas niezliczoną ilość broszur z życiory­
sem Lai>sallb’a ;  w nielicznych naszych 
fabrykach odbywały się strejk . na małą 
skalę, wreszcie miały miejsce dwa wiel- 
iie  wiece robotników w B ielsku, we 
Lwowie i jeden minjaturowy w Kraku- 
wie.

Z przebiegu wszj stkich tych wypad 
ków dojść można łatwo dc przekonania, 
że początek do rozruchów, wścisłem  te­
go słowa znaczeniu dal. niemieccy ro 
■lotnicy Bielska i Biały, i że c. L  wła­
dze patrzyły najspokojniej, jak rozrzuca­
no między tych robotników broszury pod­
burzającej treści i eyrkularze komitetu 
londyńskiego o 8-godzinnej pracy: i nie 
m uły również te  władze nic przeciwko 
temu, aby ł ramienia -> komitetu wiedeń­
skiego przybył do Bielska p. KaJisoh 
dolał oliwy do ognia.

Co do polskich robotników fabrycznych, 
to ci w kilku zaledwie miejscowościach 
przystąpili du strejku na dni parę, a z 
ich zachowania się wynikało, że do agi­
tatorów zam.ejBeowyeh zaufania nie mie­
li, a jakiejś opieki, poparcia i wskazó­
wki ze strony uczciwych obywateli nie 
doznają dotąd wcale.

C. k. władze, w chwili puważniejszycb 
obaw o bezpieczeństwo publiczne, wy­
słały przecinko robotnikom siłę zbrojną, 
ale Cu mogło być wówczas koniecznem 
dla utrzymania powagi władzy, jest za 
wsze tym najostateczmejszyrn środkiem, 
którego zastosowanie dowodzi tylko, że 
na długi czas przedtem zaniedbywano 
wszystkich sposooów, mogących zapu- 
biedz podobnym ostatecznuściom. Ze ro 
botnicy w niektórych okolicach żyją jak 
stado baranów, mając karczmę za całą 
rozrywkę, a natomiast aniodczytówpopular- 
nych, ani pian? ludowj ch tanicn i uczciwie 
prowadzonych, ani czytelni odpowiednio 
zaopatrzonych, ani instytucyj dla dzieci, 
to tuż wina naszego niedbalstwa, to po- 
oiHmśmy 3utni poprawić. Ale zapytuje­

my wszystkich bezstronnych, czyli c. k. 
b ładze .»ykonj wują w stazan j ustawą 
dozór nad zakładami fabrycznemi i ko­
palniami , zwłaszcza ta iu , gdzie są one 
.własnością obcych przedsiębiorców P C. k. 
inspektorowie przemysłowi zwiedzają te 
zak łady  lecz czyż wchodzą kiedy w po­
łożenie robotnika, czy starają się wyro­
zumieć ich skargi, czy przychodzą w po­
moc nieśmiałym i niemniejąeym mówić, 
0,y zapobiegli' wreszcie tem u , aby w

Ankieta w  sprawie trakta­
tów handlowych.

W dniu 29 kwietnia b. r. odbyło się 
drugie posiedzenie ankiety, zaproszonej przez 
kraL Towarzystwo rolnicze do zbadania 
sprawy nowych traktatów handlowy di. An­
kiecie przewodniczył wiceprezes Towarzy 
s Łw ł  p. Sr. Homolacs, uczestnicz; li zaś w 
niej pp. Karol Czeoz, poseł Marjan Dydyń- 
ski, doc. dr. Jnljusz Leo, prof dr. Józef 
Milewski, p. Henryk Lewiecki i poseł dr. 
Stan. Larysz .Niedzielski.

M imieniu subkomitetu pr.ed.itaw ił i uza­
sadnił p Jnljusz Leo wnioski, jakie komi­
tet Towarzystwa przedłożyć ma walnemu 
zgromadzeniu. Zdaniem referenta należy 
uwzględnić nie tylko traktaty handlowe z pań­
stwami zachodnio europtjskiein. i z Włocha­
mi lecz również wziąść pod rozwagę sprawę 
odnowienia umowy celnej z Ruuinnją, albo 
wiem, o ile tamte ważne są dla rolnictwa 
galicyjskiego z powodu nastręczającej się 
możuości otwarcia dla tutejszego zboża ta r­
gów śroćkowo-ouropejskioh, o tyle Konwen 
cja rumuńska grozi nam niebezpieczną kun- 
knrenej. zboża i bydła ze wschodu. Re­
ferent omawia dalej szczegółowo dotych 
czasową politykę cłową monarchji, oraz 
stanowisko i interesa Galicji wobec sprawy 
zawarcia' nowych traktatów. W końcu 
przedkłada referent w imieniu subkomitetu 
następujące wnioski:

1) Walne zgromadzenie Towarzystwa rol­
niczego uznaje sprawę odnowienia trakta­
tów handlowyob za rzecz pierwszorzędne^ 
wagi ula rozwoju ekonomicznych stosunków 
Galicji, a w szi zegolności dla zagrożonego 
w swej egzystencji stanu rolniczego i wy 
rnża przekonanie, iż obok ochrony produ 
kcji rolniczej od konkurencji zamorskiej, 
rosy jskiej i rumuńskiej za pomocą ceł jedy 
nie zapewnienie rolnictwu targów środko 
wo-enropejskich, przez odpowiednie konwen­
cje międzynarodowe, zdoła stworzyć pomyśl 
niejsze dla niego warunki produkcji i zbytu. 
Mianowicie nieodzowną jest rzeczą, uzeby 
państwa środkowej Europy utworzyły jedno 
wspólnemi idami ochronnymi od resz.y od­
graniczone terytorium cło ./o-handlowe, przy- 
czem pożądanem jest utrzymanie granicznych, 
wewnę*rznych ceł między poszczególnemu 
państwami, tworzącemi związek cło wy.

2) Walne zgromadzenie przyjmując do 
wiadomości sprawozdanie Komitetu, o dotych­
czasowej jego działalności w sprawie trakta­
tów handlowych, uznaje z powodu ważności 
i doniosłośoi sprawy akcję ugólno krajową, 
iako komoczn, i poleca komitatowi, aby:

a) wniósł jak najśpieczniej do Wydziału 
krajowego memoijał z przedstawieniem całej 
sprawy i i  żądaniem zwołania ankiety kra­
jowej, celem uzyskania potrzebnych faoho- 
wyoh informacyj i statystycznych materja- 
łOw do przyszłej akcji Sejmu krajowego i 
Koła polskiego. O tym kroku należy zt> 
wiadomić lwowskie Towarzystwo gpopodar 
Cze, oraz krajowe Izby handlowe z wezwa­
niem do współdziałania;

h) wszedł w porozumienie z węgien kiem 
centralneui Towarzystwem roimczem oraz 
Towarzystw ami innyoh krajów koronnych, 
eelem wspólnego sformułowania najważniej­
szy cL postulatów stanu rolniczego, oraz 
przedstawił tak owe zwołać się ma,ącej an­
kiecie krajowej, uwzględniając przy tern je ­
dno. specjalne potrzeby i warunki produkcji 
rolniczej galioyjskiej;

c) wniósł wspólnie z delegatami Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie, sprawę 
odnowienia u-akiatów handlowych ra  kon­
gres rolniczy w Wiedniu i starał się wy­
wołać na niem uchwałę analogiczną do wy- 
rażouegu powyżei pod 1) zapatrywania, wre- 
szoie,

d) złożył najbliższemu walnemi zgroma­
dzeniu sprawozdanie o rezultacie przedsię­
wziętych czynnośei, ewentualnie nawat zwo- i 
łał nadzwyczajne zgro. iaazenie dla niniej­
szej sprawy, jeżeli u*na to za rzecz wska­
zaną i potrzebną.

W ożywionej i dłuższej dyskusu nad 
wnioskami subkomitetu, omawiano przede- 
wszystkiem sprawę konwencji z Rumunią, 
oraz projekt unji celnej środkowo europej­
skiej .

Pp. Homolacs i Lewiecki zwracają uwa­
gę na niebezpieckBństwi zawleoien.s zara­
zy bydlęcej, która z powodu niedostate­
cznej opieki sanitarnej władz rumuńskich 
u kraju tym ciągle grasuje, do Galicji, co- 
by uniemożliwiło Wytępienie chorób bydlę 
oych x naszym kraju i zniszczyłoby do 
reszty nasz handel z zachodniemi państwami. 
P. Milewski przypomina surowe wymaga 
ni a władz niemieckich pod /'zględem prze­
pisów o zarazie bydlęcej Galicja mogłaby 
wobec wysokich cen bydia i koni we wscho 
dnich prowincjach pruskich, rozwinąć z reiel 
kę korzyści, handel temi artykułami w te 
strony S dlatego bronić się ponlnna- przed 
importem s Rumunji. P. Dydyński pra­
gnąłby szerszego traktowania spraw cło 
wych. W kwestji rumuńskiej bronią nas 
Węgry, które mają identyozne z Gali j ? 
interesa Postulat irodkowo-europejskiej unji 
cłowęj mieści w „obie żądanie zamknięcia 
granicy rumuńskiej.

P. Gzecz żądl wyraźnego zaznaczenia 
potrzeby unji celnej z Niemcami, motywu­
jąc koniecznością radykalnej zmiany dzi 
siejszycb stosunków haadlowo-celnych Pan 
Liydyński pragnie jasnego sformułowania 
opinji rolników i pułożenia szczególnego 
nacisku na kwestję unji cłowej z Niemcami. 
Towarzystwo rolnicze żądać powinno wszy­
stkiego, czegu podniesienie produkcji rolni­
czej wymaga, rzeczą zaś innych czynników 
będzie pogodzić te żądania z interesami 
polity^znemi monarchji. P. Milewski nie 
jest te. wyraśnem żądaniem nnji oelnej. 
Wyraz „unia“ może być ru*maicie tloma 
ozony. Interesa przemysłu roln.czego prze 
ciwne są nawet tak ścisłemu związkowi 
Zdaniem mowoy wystaiezy żądać pewnego 
zbliżenia państw europejskich za pomooą 
konwencyi międzynarodowych. P Niedziel­
ski podziela zapatrywania poprzednika, tem 
bardziej, że projekt związku celnego państw 
środkowej Europy nie napotkałby w gro-, 
nie przemysłowców anstrjackich na tak sil 
ny opór, jak żąaanie unji celne | z Niem­
cami Referent p. Leo wyjaśnia zasady, 
na których dokonałaby się organitiai ja 
zwńizku celnego Państwa europe,skie, przy­
stępując du związku, zacuuwałyby nie tylko 
polityczną, ale i ekonomiczną samodziel 
& iść. Zachowując dzisiejsze granice celne, 
należałoby jedynie porozumieć się wzglę 
dem wspólnej wielkiej linii cłowej, chronią 
cej terytorjum związkowe od napływu ob­
cych ziemiopłodów i niektórych fabryka­
tów. Mówca przeciwny jesi z różnych i "cgię- 
dów żądaniu unji z Niemcami, a przema­
wia za związkiem środkowo europejskim.

Po przemówieniach końcowych pp. Cze- 
cza, Niedzielskiego, Dydyńskiego i Homo- 
łacna zgodzuuu się jednomyślnie na przed­
stawione powyżej wnioski subkomitetn i u- 
chwalono przedstwić je kjmitetowi Towa 
rzystwa rolniczego

Rada państwa.
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Wiedeh, 2 mnjLu.
Na posiedzeniu czwartkowym przema­

wiał poseł N euw irt: rozpuczął od uwa­
gi, że szczególnym zjawiskiem jest, iż od 
chwili, kiedy dr. Dunajewski wystąpił w 
Izbie z obroną czeskiej ugody, akcja po­
lityczna całej tej sprawy zaczęła się 
chwiać i grozi niebezpieczeństwo, że z 
dnia na dzień słabnąc, zniknie w końcu 
zupełnie Mówca krytykuje finansową po­
litykę ninistra , j< st w niej pewnego ro­
dzaju s wietyzm. Nie można uwierzyć do 
jakiego stopnia główny punkt ciężkości 
utrzymania całego państw a, spoczywa 
na podatkach pośrednich. W doohodach 
7 roku 1870, pośrednie podatki stały w 
stoiunku 48 do 100, teraz stoją w sto­
sunku 7& do 100. Mówca żali się, że się 
uie myśli o oszczędzania. Komisja bud­
żetowa jest rodzajom izby rachunkowej 
ministra finansów. Zwraca się uwagę na 
muchy, a połyka słonie. Toczą się ogro­
mne nieraz dyskusje o sumę 3.000 złr. 
na szkołę przemysłową, dlatego, że ma

narodowy charakter, na następaem zaś 
posiedzeniu uchwala się miljony, jakoy 
to nie była komisja> ale delegacje. Dzi- 
si°ji zy system opodatkowania, według 
mówcy jest antyspołeczny. Podnosi się 
silny i gwałtowny ruch w Europie; po 
za granicami Austrji wre już wszędzie, 
Tylko po uskutecznieniu wielkich reform 
Austija spokojnie może się z nim mie­
rzyć. A w ięc: Caveant constdes!

Referent dr. Biliński zastanawia się 
nad te m , jakie Austrja zrobiła postępy 
na drodze reform socjalnych i wymienia 
ustawę fabryczną, ustawę o normalnym 
dniu roboczym, ustanę ubezpieczającą 
od choroby i wypadku. Co się tyczy po 
datku giełdowego, projekt komisji jest 
bardzo podobny do ustawy niemieckiej. 
Zwracając się przeciwko pos. Neuwirtho 
w i, robi uw agę, że nie da się zaprze­
czyć, h  budżet wojenny ma bardzo wibl- 
kie znaczenie ; szkoda ty lk o , że pos 
Neuwirth ni* zasiada w delegacjach, 
tamby m„że potrafił pokazać, jak  wy­
brnąć z trudności. Poseł Neuwirth jest 
w swoich mowach pesym istą, może na 
wet większym, niż w rzeczywistości; 
trzeba to położyć na karb efektu , jaki 
chce osiągnąć piękną wymową. — W 
dalszym przebiegu dyskusji, zabiera głos 
p. Roser i Tflrk, Ponieważ p. Chlnmetzky 
temu ostatniemu kilka razj przerywał, 
mowna odezwał s ię : „ Niech Bóg utrzy­
ma prezydenta Smolkę' przy zdrowiu i 
najdłuższem życiu, żebyśmy mogli swo 
bodniej w Izbie przem awiać, niż pod 
prezydenturą Chluin3tzky’ego*. Zabierało 
głos jeszcze mówców wielu w sprawach 
mniej doniosłego znaczenia , między in­
nymi p. Ozarkiewicz. Poseł Yasaty in­
terpeluje miuistra sprawiedliwości o u 
żywan.e ję z jk a  niemieckiego w sądach 
cseokich pierwsze" J drugiej instancji.

Na dzisiejszem posiedzeniu przedłoży: 
minister sprawiedliwości projekt ustawy, 
dotyczący styryjskiej pożyczki kolejowej 
Dalszy ciąg dyskusji nad budżetem. Po­
seł Jabn ujmuje się za urzędnikami u- 
trzymującemi ewidencję katastru  podatku 
gruntowego, prosząc o polepszenie ich 
doli. Poseł Mosuou mówi o rucnu robo­
tniczym i oświadcza, że każdy myślący 
polityk uznaje słuszność żądań robotni 
ków, co do mh praw politycznych. Czwart 
kowy dzień dowiódł, że robotnik jes t już 
dosyć dojrzały, żeby mógł otrzymać pra­
wu głosowania. Mówca kończy okrzykiem 
„Hoch die A rb e it!“ — Poseł Abrahamo 
wicz zauważa, że kapitaliści opodatkowa 
m są dotychczas tylko w teorji, lecz nie 
w praktyce. Nn. uciążliwszym ze wszyst 
kich jes t podatek gruntowy ; podatek do 
mowy wprawdzie także bardzu wysoki 
lecz właściciele mogą go sobie odbić na 
lokatorach — przytem, podczas kiedy 
ceny zboża w ostatnich latach spadły 
ceny domów poszły w górę. Kronawet- 
ter żąda zniżenia podarku domowego: 
żałuje, że Izba panów do tego wniosku 
nio przycnyliła „ię. Zajścia Lazańsky’ego 
z Chlumetzkym znane już są z telegra 
miry.. ,

Wiadomości polityczne.
Pierwszy maja.

Możnaby powiedzieć: „ Z wielkiej chmu­
ry mały de<łzcz“. Wyczekiwano rzeczy nie 
zwykłych, obawiano się groźnych, a jak 
donio.uenia z całój’ Europy świadczą, 
pierwszy maj upłynął jeżeli nie zupełnie 
cicho, to prawic zupełnie spokojnie. 
W  Turynie tylko pociekło trochę gorą­
cej krwi włoskiej. Na placu Konstytucji 
zgromadziły się liczno tłum y; gdy je po 
licja rozproszyć usiłowała, padły z tłu ­
mu liezue strzały rewolwerowe, obrzuco­
no nolicję kamieniami, dwóch oficerów 
zostało rannych, wówczas wojsko natarło 
bronią sieczną i o 10 godzinie wieezorem 
już było wszędzie cicho i spokojnie. Po 
za tym epizodem turyńskim , na caiem 
terytorjum  europejskiem robotnicy jawnie 

(Okazywali, ze pragną zachować się po­
ważnie, że pragnąc zdobyć sobie znacze­
nie czwartego stanu, z całą godnością 
objw atelską zajmują tę pozycję. Wobec 
tego okazały się też zbytecznemi środki 
podjęte przez wszystkie rządy, aby w za 
roaku stłumić wszelkie zaburzenia. Ruch 
ograniczał się do spokojnie na zgroma 
dzeniach wypowiadanych rezolucyj, na 
zasadz e hasła 8 godzinnej pracy. N ieza­
wodnie, że są gałęzie przemysłu, w któ­
rych zasadę 8 godzinnej pracy zastoso­
wać można, jak kopalniach, albo w 
takich zakładach, w których udoskona­
lenia techniczne czynią z pracy ludzkiej 
Mie tyle silę roboczą, iie regulacyjną, ale 
w ogóle musiałby albo przemysł uoier- 
pieć, albo robotnicy.

Rezolucje robotników wiedeńekick o- 
n ew ają :

1. Najwyżej ośm godzin pracy dzien­
nie. 2. Zakaz zatrudnienia dzieci niżej 
lat 14 i ograniczenie czasu pracy m ło­
dzieży, od 14 do 18 roku życia, do 6 go­
dzin dziennie. 3. Zakaz pracy nocnej z 
wykluczeniem zakładów, w których ru ­
chu przerywać nie można. 4. W yklucze­
nie kobiet od pracy niezwykli, szkodli­
wej dla zdrowia. 5. Zakaz pracy nocnej 
dla kobiet i młodzieży męzkisj niżej lat 
18. 6. Przynajmniej 36 godzinny nie­
przerwany odpoczynek raz w tygodniu.

Zakaz przemysłu i sposobu pracowa­
nia niezwykle szkodliwego dla zdrowia 
robotników. 8 Zniesienie systemu roboty 
od sztuki, 9. ustanowienie dla wszystkich 
gałęzi przemysłu bez wykluczenia prze­
mysłu domowego, płaconych przez rząd 
inspektorów fi.l rycznych, których przy­
najmniej w połowie mianować powinni 
robotnicy.

Podobne uchwały zapadły na przoszło 
sześćdziesięciu zgromadzeniach robotni­
ków, które odbyły się w Wiedniu i na 
jego przedmieściach. Wszędzie toczyły 
się obrady w tonie bardzo spokojnym; 
przywódcy napominali zgromadzonycH 
aby nie dopuścili do rozruchów, które 
wywołaćby mogły indywidua nienalełąc* 
do klasy robotniczej; słowa ich nie pozo­
stały Dez wpływu.

Cary dzień minął be^ najmniejszegu 
zakłócenia spokoju. Sklepy po części by­
ły pozamykane a do ożywienia miasta 
przyczyniali się robotnicy, którzy od go­
dziny 9 z rana snuć się poczęli po uli­
cach1 w strojach świątecznych.

Część robotników pośpieszyła już przed 
południem do P ra teru , gdzio zjawili się 
także arcyksiążęta Albrecht, W ilhelm i 
Rainer. Robotnicy zgotowali im w głów­
nej aleji wspaniałą owację.

O owacjach, jakie w mieście 3porykały 
cesarza, już donosiliśmy. Dowód to, że 
większość robotników wic dońskich nie 
przejęła 3ię bynajmniej tendencjami ańty- 
d/nastycznemi ani rewolucyjnem.. Mimo 
to zarządził; władze bezpieczeństwa li­
czne środki ostrożnośm. Cały P rater był 
formalnie oblężony i zamknięty czworo­
bokiem wojska. Popołudniu napałnił się 
wspaniały park ludnością przeważnie ro­
botniczą. Panie, które zwj kle główną 
były w Praterze siłą atrakcyjną, zjawiły 
się nielicznie. Natomiast widziano tam 
cały szereg reprezentantów najwyższych 
afer towarzystwa wiedeńskiego. Niepo­
dobna wyliczyć z pośród nich nawet dzie­
siątej części; poprzestaniemy wigc na 
zapisaniu kilku nazwisk. Byli w P ra te ­
rze arc; książęta Ludwik W iktor i O tto, 
księżniczka Ludwika K oburska, arcy- 
książe W ilhelm , książęta Nassauskl i 
Kumberlandzki, kilku ministrów itd. itd. 
Z Polaków widziaio tam między innymi 
hr. Lauckorońskiego, Potockiego i Ba- 
worowskiego a w głównej kwaterze ro ­
botników zasiedli obok Kronawettera i 
Pernerntorffera posłowie: Karol i August 
Lewakowscy , Niemczynowbki i O rze­
chowski.

Około godziny 6 zaczął eię odwrót do 
miasta. Tu i owdzie śpiewano piosnkę 
robotników, z której wyjmujemy nastę­
pujące zwrotki:

Und wie einst Galilei rief,
AL rings die Welt im [rrthuin schlief: 
„Und sie bewegt nich docŁ !*
So ruft: „Die Arbeit, sie erhalt,
Die Arbeit, sie lewegl die W elt!
Die Arbeit hoch ! “

(I jak niegdyś wołu Galileusz, kiedy 
świat jeszcze drzemał wpośród błędów: 
E pnr si muove! Jednak się porusza! Tak 
i wy wołajoie: Praoa utrzymuje świat, p ra­
ca porusza światem. Niech żyje praca!),

Htraż bezpieczeństwa ustanowione j; zez 
robotników czuwała, aby ze śpiewem nie 
wychodzono po za obręb P rateru . W  rze 
czy samej przez ulice miasta Kroczyli ro­
botnicy zupełnie spokojnie, z widocznem 
na twarzy zadowoleniem z przebiega 
„święta robotników*.

Wogóle so, wiedeńczycy z dnia 1 m aja 
bardzo zadowoleni. Zamiast wrażeń wstrzą­
sających grozą, mieli oni sposobność do 
popisywania się dowcipem, którym prze­
śladowano głównie strachajłów. Przj spot­
kaniu winszowano sooie zwykle nawza- 
jbm „szczęś^wego ujścia mordu*.

Wieczorem ogłoszono urzędowy komuni- 
kat, że spokó1 nigdzie nie został zakłóco­
ny. Spodziewaliśmy się, że wszędzie tak 
będzie i z tuj przyczyny staraliśmy się 
uspokoić naszą publiczność.

Wobec spokojnego przebiega dnia 1 
maja w A ustrji, tem silniejsze czynią 
wrażenie doniesienia najnowsze, o rozru*
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chach rzymskich i belgijskich, powsta­
łych dnia następnego.

Z  pruskiego Sejmu.
Dnia 29 kwietnia, odbyło się posie­

dzenie sejmu pruskiego, na którem roz­
trząsano projekt rządowy przelania na 
rzecz skarbu funduszów nagromadzonych 
ze wstrzymanych pensyj duchowieństwa 
katolickiego (Sperrgeld) i wyznaczenia 
natomiast renty dla oddzielnych djecezyj. 
Przeciw ustawie protestowali gorąco człon­
kowie centrum. H r. Strachwitz rozpoczął 
kam panję, twierdząc, iż wprowadzenie 
aSperrgesetz’u tt w czyn, jest poprostu 
konfiskatą kapitałów, przynależnych du­
chowieństwu, z chwilą, gdy ustawy kul- 
turkampfowe, które wstrzymywanie pen­
sji wywołały, przestają mieó siłę obo­
wiązującą. Rząd przez podobne postępo­
wanie wskazuje drogę demokratom bo 
ejainym. Wnioski towarzysza z centrum 
popierał W indthorst, w niezwykle gwał­
townej przemowie. Mówca utrzymał w 
swych wnioskach zapatrywanie, iż roz­
porządzanie funduszami wzmiankowanemi 
w sposób, przez rząd projektowany, jest 
konfiskatą. E to  głosuje za prawem, g ło ­
suje jako demokrata socjalny. Manipula­
cja rządowa działa demoralizująco, i le­
piej jest, aby duchowieństwo głód cier­
piało, niż aby przyjmowało podarki, na 
wzór projektowanej renty. Potrzeba wspo­
magania duchowieństwa ewangelickiego, 
nie wyłącza konieczności szauowania słu­
sznych praw duchowieństwa katolickie- 
go. W indthorst cieszy się, iż hr. Strach 
witz posługiwał się temiż, co on, argu 
m entam i; jes t to objaw całkiem natu­
ralny, gdyż hr. Strachwitz jest wojsko­
wym, żołnierz zaś zazwyczaj sądzi rze 
czy sprawiedliwiej, niż człowiek cywilny. 
Centrum głosować będzie za odrzuoeniem 
prawa w całości, jeżeli zaś Sejm  pruski 
protestu nie uwzględni, centrum zaniesie 
zażalenie do stóp tronu. Mówca jest prze­
konany, iż królowie pruscy obdarzeni są 
większem poczuoiem sprawiedliwości, niż 
członkowie Sejmu. W  odpowiedzi na mo 
wę W indthorsta minister wyznań, Gossler, 
wyjaśnił, iż nie idzie tu o konfiskatę, 
ale o zapewnienie środków m aterjalnych 
duchowieństwu z funduszów rządowych. 
Niczego nie dowodzi, iż biskupi, zebra­
ni w Fuldzie^ żądali zwrotu w gotówce 
kapitałów, powstałych ze wstrzymanych 
pensy j; rząd bowiem i duchowieństwo 
stoją na odrębnym gruncie. Minister 
twierdził, iż projektowany przez rząd 
sposób załatwienia sprawy jest jedynie 
praktyoznym. Myli się W indthorst, jeże­
li sądzi, iż rząd jest źle usposobionym 
przeciw duchowieństwu katolickiem u; prze 
ciwnie, bez silnego poparcia, jak ie  rzad 
temuż duchowieństwu udzielał i udziela, 
byłby się wytworzył nader niebezpieczny 
prąd ewangelicki. Że tak nie jest, cen­
trum tylko rządowi zawdzięczać może. 
Minister jest przekonany, iż kurja rzym­
ska zgodzi się na projekt rządow y; twier­
dzenie to mówca opiera na pewnych da­
nych, co do któryoh wyjaśnienia byłyby 
w chwili obeonej przedwczesne. Po dłuż­
szych replikach W indthorsta i Reichen- 
spergera, rozprawy zamknięto i projekt 
przesłano do rozpatrzenia komisji, z 21 
członków złożonej.

Kongres katolicki to Saragosie.

W  sobotę rozpoczął się kongres kato­
lików hiszpańskich w Saragosie. Podo­
bny odbył się już w roku zeszłym w 
Madrycie. Kongresowi saragoskiemu prze­
wodniczy kardynał-arcybiskup Saragosy. 
Obrady oabj wają się w świątyni Matki 
Boskiej del P ilar, najstarszym kościele 
wzniesionym na cześć Najśw. M. Panny. 
Przedmioty obrad kongresu przedstawia­
ją  się jak  następu je : 1) W ypadki, któ­
re zaszły w Rzymie od czasu, jak  Rzym 
został zajęty przez Włochów, wykazują 
potrzebę władzy świeckiej Namiestnika 
Kościoła. 2) Jakkolwiek władza świecka 
Papieża rzymskiego nie jest dogmatem, 
jest nauką katolicką, której nie można

przeozyć i zwalczać bez podnoszenia 
buntu przeciw nauoe Kościoła. 3) Pano­
wanie równoczesne dwóch władców w 
Rzymie je s t pod każdym względem nie­
możliwe; przeważyć powinno to, które 
się opiera na słuszności, t. j .  panowanie 
Papieża rzymskiego. 4) W  przywróceniu 
władzy świeckiej Papieża chodzi nietylko 
o Jego godność i niepodległość, lecz nad­
to o prawo wszystkich katolików i dobro 
państw. 5) Dla Papieża rzymskiego nie 
istnieje niepodległość za obrębem w ła­
dzy świeckiej. Dopóki władza ta nie zo­
stanie przywrócona, dopóty zgwałconem 
jest stanowisko jego i dopóty nie ustaną 
protestacje katolików. 6) Jedność m ate- 
rjalna, do jak iej dążą W łochy, nie jes t 
potrzebną dla ich dobrobytu ; nie jest ona 
dobrem, któreby przewyższało wszystkie 
inne. 7) Ustanowienie patronatu królew­
skiego (hiszpańskiego) nad kościołami za­
morskiemu 8) W ykluczenie seminarzy­
stów od służby wojskowej jest pożądane 
nie tylko w interesie K ościoła, lecz 
nadto w interesie społeczeństwa. 9) P a­
lenie ciał zmarłych sprzeciwia się trądy 
cji katolickiej, medycynie prawnej i u- 
czuciom ludzkości. 10) Hipnotyzm wobec 
moralności i nauki. 11) „Dezamortyzacja 
dóbr kościelnych oprócz tego, że jest 
rzeczą niesprawiedliwą, była w swem 
wykonaniu zgubną dla klas niższych. 12) 
Teorja tak zwana wolnodumców nie ma 
ani racjonalnej podstawy, ani wartości 
naukowej ; mieści się ona w rozluźnianiu 
wszelkich węzłów moralnych. 13) Odpie­
ranie głównych błędów rzekomej cywili­
zacji nowoczesnej ze stanowiska moral­
nego. 14) Ponieważ prasa jest poprostu 
środkiem, obojętnym sam w sobie, aby 
prowadzić do cywilizacji, lub barbarzyń­
stwa, należy jej wyznaczyć reguły, któ­
rych się ma trzymać, aby prowadzić do 
pierwszej, a unikać drugiego. 15) P o ­
znawszy duoha konstytucji państw nowo 
czesnych, nie można wykluczać ducho- 
wieństwa i instytucji klasztornych od pu­
blicznego nauczania bez popadania w 
sprzeczność i naruszania praw Kościoła 
16) Demokracja chrześciańska podług 
fueros w Aragonji. 17) Pożyteczność i 
korzyść uniwersytetu w Alcala dla nauk 
duchownych i ich czynników. 18) W pływ 
tajemnicy Niepokalanego poczęcia na na­
bożeństwo do Najświętszej Panny w Hi- 
szpanji.

Hiszpański, namiętny i skrajny nawot 
w najszlachetniejszych swoich porywach 
charakter, znać w każdem słowie powyż­
szego tekstu.

Z  Butgarji.
Dnia 1 maja odbyła się w Filipopolu 

uroczystość wojskowego orderu „w ale­
czności". W  katedrze odmówiono modli­
twy za wielkiego mistrza orderu, którym 
jest k Jąźe  Ferdynand i za wszystkich 
kawalerów. Wieozorem zaś przemawiał 
podczas obiadu galowego książę F erdy­
nand i prezes ministrów Stambułów, 
a słowa ich przyjęli zgromadzeni peł- 
nemi zapału okrzykami. Oficerowie wzięli 
swego wodza na ręce i zanieśli go trjum - 
falnie do konaku.

Kongres ogólno-żydoicski-

Z Paryża piszą do jednego z dzienni­
ków wiedeńskich, że pewna liczba izrae­
litów angielskich zamierza zwołać kon­
gres ogólno-żydowski, celem usunięcia 
uprzedzeń przeciw żydom. W e Francji 
jest akcja w tym kierunku — zdaniem 
korespondenta — zupełnie zbyteczna, bo 
żydzi, którzy zajmują się uczciwym pro­
cederem, nie m ają powodu do skargi. 
Znaczna przeoież ozęść ludności jest obu­
rzona na żydowskich przeważnie kapita­
natów, którzy spowodowali w ciągu o- 
siatnich kilku lat liczne krachy i zarobili 
na tern niezliczone miljony. W ybornym 
irzyczynkiem do charakterystyki postę­
powania żydów, jest następujące zdarze­
nie z ubiegłego tygodnia: Pani Alfassa
żyła w przyjaźni z panią Mackay, i u- 
prosiła ją , aby skłoniła męża do poży­

czenia panu Alfaesa 3Vt miljona. Ponie­
waż p. Alfassa jest zięciem „tureckiego 
Rothsohilda" p. Caissando, zdołał on za­
ciągnąć wiele innych pożyczek a następ­
nie zbankrutował niespodziewanie. Póź­
niej odziedziczyła pani Alfassa po ojcu 
swym 18 do 20 miljonów, a mimo to nie 
oddała p. Mackay jego nakżytości. Skar­
gę pokrzywdzonego finansisty odrzucił 
sąd, ponieważ mąż pani Alfassa nie miał 
prawa do jej spadku. Nadto był p. Ma­
ckay zmuszony zapłacić 400.000 franków 
kosztów. P. Mackay jest katolikiem, ale 
żył w Paryżu przeważnie z żydami, do 
których zalicza się i p. Alfassa, a który 
nie sam jeden z pośród synów Izraela 
przyczynił się do zmniejszenia pół mi- 
ljardowego majątku „goickiego* finan­
sisty.

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI.

* Arcykaiąie Leopold Salwator powraoa 
jutro na stały pobyt do Lwowa.

* f  Edward Kościuk, dyrektor szkoły św. 
Antoniego, zmarł tu ouOgdaj rano.

* Prezesem lwowskiego Tow. prawniczego 
obrano dr. bar. Kannego, wiceprezydenta 
wyższego sądu krajowego.

* W teatrze debiutować tu będą: p. Jan  
Borkowski, basista i tenor p. Jamiński. vV 
przyszłym tygodniu przybywa tu p. Józef 
Kotarbiński artysta sceny warszawskiej na 
występy gościnne.

* Do seminarjum ruskiego przyjęto na- 
powrót dwudziesta kilku alumnów z liczby 
60, którzy wystąpili z zakładu. Wczoraj 
mieli oni rozpocząć siedmiodniową reko­
lekcję w domu prezbiterjalnym u św. Jura.

* Na posiedzeniu lwowskiego komitetu 
konserwatorów dla Galicji wsohodniej, od 
bytem pod przewodniotwem p. Wł. Łoziń­
skiego, podał tenże do wiadomości, że we­
dług pisma centralnej komisji archeologi­
cznej, komisja ta nie ma nic przeciw auto 
nomioznemu urządzeniu komitetu, byle tylko 
zachowaną była jednolitość organizacji i łą 
czność z naczelną komisją. Na wniosek dr 
Ćwiklińskiego uchwalono postarać się o po ­
zyskanie na własność bibljoteki Towarzy­
stwa archeologicznego. P. L, Wierzbicki 
przedstawił sprawę zbiorów śp. H. Badow­
skiego, zmarłego w roku 1859. Zbiory te 
miały, według ostatnie; woli zmarłego, sta­
nowić muzeum w Czortkowie, a zarazem 
wejść jako integralna część w fundaoję do­
broczynną , na którą testator pewną sumę 
legował. Fuudacja ta nie weszła w życie, 
a część kosztowniejszych zbiorów oddano 
w depozyt miejsk. muzeum przemysł, we 
Lwowie, reszta zaś zbiorów pozostała w 
Czortkowie, dawnym majątku fundatora.

* Wczoraj wybuchł tu pożar za rogatka­
mi na Kleparowie. Spalił się dom oficjała 
pocztowego p Kohmana.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Brody dnia 1 maja. — Kilka dni te­
mu wybuchł u nas pożar przy ul. Bóżni­
czej, który groził skutkiem silnego wiatru 
całemu miastu niebezpieczeństwem. Szczę 
ściem znalazło się kilku odważnych, któ 
rzy przytłumili ogień, nim jeszcze straż 
przybyła, i spaliła się tylko szopa, ttaaa 
gminna powinna zwracać uwagę na tę dziel 
nicę, która z powodu silnego skupienia do­
mów, zag raża w razie ognia pożogą całemu 
miastu.

* Olszówka (pow. Limanowski) 30 kwie­
tnia. — Dnia 27 kwietnia odbyło się uro 
czyste otwarcie Czytelni ludowej, założonej 
przez krakowskie Towarzystwo ośw:aty lu­
dowej, wskutek starań i pod kierunkiem 
proboszoza ks. Stanisława Gajewskiego, 
k Ary się też ofiarowaniem kilkudziesięciu 
książeczek przyłożył do wzbogacenia bibljo­
teki czytelni. Po nieszporach, patron miej­
scowy zagaił konferencję przemówieniem, 
w którem w gorącyoh słowach podniósł po­
trzebę szerzenia zdrowej, na podwalinach 
wiary opartej nauki wśród Indu oraz cią

głego rozwijania i kształcenia jego nmysłn 
z., pomoce czytań niedzielnyoh. Po zakoń 
czonej okrzykiem na cześć Najjaśniejszego 
Pana i Ojca św. przemowie, zgromadzeni 
wLćcianio z winkiem zainteresowaniem słu­
chali czytania żywota śt? Florjana patrona 
Polski, którego święto sit? zbliża; następnie 
artykułu o konstytucji 3 maja, o prakty­
cznym sposobie zakładania gnojami, o sta 
wianiu i utrzymaniu pod względem sanitar 
nym domów wiejskich, nakonieo nowin ze 
świata. Przeszło 60 książeczek rozebra 
no do czytania po domach

* Wadowice dnia 28 kwietnia. — Pan 
Y. winien był izraelicie p. X. pewną kwo 
tę pieniędzy za pobrane towary. Nie mo­
gąc się doczekać zapłaty wezwał p. X. p 
Y. do niezwłocznego nregulowania rachun 
ku, grożąc w przeciwnym razie skargą. 
Obrażony dłużnik przesłał swemu wierzy­
cielowi na karcie korespondencyjnej nastę­
pującą odpowiedź : aelbst oerstandlich! Von 
einem polnischen Juden, wenn ihm paar 
Gulden zukommt, ist nichts anderes, ais ei 
w  Klage zu encarten. Z tego powodu za 
skarżył p X p. Y. o obrazę, a sąd w Kę 
tach ska«ai obżałowanego aa grzywnę w 
kwooie 5 złr. Od tego wyroku zgłosił p 
Y. odwołanie motywując je, jak następuje: 
Wyrazy „Polnischer Ju d “ nie są bynaj­
mniej, jak to sąd I. instancji utrzymuje 
wyrazami pogardliwemi a przynajmniej wy 
razami pogardliwemi tego rodzaju, jakie 
ustawa za karygodne uznaje. Oskarżyoiel 
prywatny X. jest żydem, tego się nie za 
piera i tego wstydzić się nie ma potrzeby, 
a że mieszka w polskiem mieście, jakiem 
jest Bida, mogłem go nazwać „polskim ży­
dem," nie wchodząc przez to bynajmniej w 
kolizję z ustawą kamą. Wyrok odwołaniu 
uległy jest zatem z powodu b i.ku  istoty 
czynu karygodnego, nieważnym. Sąd obwo 
dowy wadowioki wydał wyrok następujący: 
Wyrażenie „polski żyda nie obwinia oskar 
życiela ani o pogardliwe przymioty, ani o 
pogardliwy sposób myślenia, aui też uie 
wystawia go na publiczue urągowisko, gdyż 
określa tylko prawdziwe wyznanie jego i 
prawdziwą natodowość, a jeżeli w innych 
prowinojach państwu austrjackiego do tego 
wyrażenia przypisują ujemne znaczenie, nie 
może to zmieniać istoty czynu rzeczy; dla 
braku zatem przód miotow oj istoty czynu 
należało oskarżonego od zarzuconego mu 
przekr -czenia uwolnić.

* Z Przemyśla piszą dnia 1 m aja, że 
święto naiodowe 3 maja obchodzi uroczy 
ście tutejsze Stowarzyszenie „Gwiazda", u- 
rządzając w tym dniu wieczór, o bardzo 
podniosłym, patrjut/cznym programie. To­
warzystwo dramatyczne urządza znowu ku 
uczczeniu rocznioy, przedstawienie sztuki 
„Kościuszko pod Racławicami". — Wczo­
rajszej nooy zgorzało w Krównikaoh, we 
wsi, oddalonej o ćwierć mili od Przemyśla, 
11 gospodarstw wiejskich. Szkodę obliczają 
na 12.000 z łr .; tylko dwa gospodarstwa 
były ubezpieczone na sumę 900 złr. Straż 
ogniowa przemyska, pomimo nieznacznego 
oddalenia, nie użyczyła swej pomooy. — 
W piątek dnia 25 z. m. ukazał się nad 
Przemyślem i zgrozą zdjął wszystkich za­
bobonnych ludzi wielki krzyż świetlany, 
pochodzący, jak się zdaje, ze światła ole 
ktrycznego, rzuconego przez wojskowość z 
okolicznych fortów. Wróżbici przepowiadają 
ztąd niechybną wojnę. . .

* Piła (pod Źółfe zia, dnia 30 kwietnia.
Wieczorem 23 bm. Paweł Mandzij, wło

ścianin z Piły, powracał ze sługą swym z 
Żółkwi do domu. Chcąo dać wytchnąć dłu­
gą drogą znużonym koniom, zatrzymał się 
koło karczmy tuż przy gościńcu rządowym 
stojącej, i rzuciwszy im troohę siana, po­
szedł ze sługą do karczmy ua kieliszek 
wódki. Podozas gdy Mandzij zabawiał się 
w karozmie, służący arendarza Ilko Klim- 
ko skradł z wozu owies, który Mandzij w 
Żółk wi kupił do siewu. Gdy Mandzij po 
półgodzinnym blizko wypoczynku chcąc u 
dać się w dalszą drogę, wyszedł z karczmy 
do swego wozu, spostrzegł w net, że nie 
ma worka z owsem. Wrócił tedy do kar­
czmy i domagał się od ar >nderza zwrotu 
skradzionego worka, rzucając podejrzenie o

kradzież na eynów arendarza. Na żądanie 
Mandzija odpowiedział arendarz grubijań- 
skiemi słowy; powstała więc kłótnia, a od 
słów przyszło dobitki podczas której aren­
darz z synami i służącym swym Klimkiem 
opadli Mandzija i dopóty go bili, dopóki 
on duoha nie wyzionął. Służący Mandzija, 
korzystając z ogólnego zamies^snia bitką 
wywołanego, zdołał uoiec Mordercy widząo, 
że ich ofiara już żadnych znaków żyoia nie 
daje, włożyli ją na wóz, który skierowali 
w stronę Piły i napędzili konie w kierun­
ku ku domowi. Konie, wlokąc się powoli, 
przybyły wreszcie do domu, gdzie ku wiel­
kiemu przerażeniu domowników odkryto na 
wozie zwłoki zamordowanego Mandzija. 
Morderoy zostali przyaresztowani.

Z ARMJI.
* W galicyjskich oddziałaoh wojskowych 

mianowani pułkownikami podpułkownioy: 
Filip Niklas p. p. nr. 13 ; Artur bar Le- 
deser 4 p. uł. ; w artylerji: Ferdynand 
Kellner Treuenkron 10, Henryk Heger 11. 
Podpułkownikami mianowani majorowie w 
pułkach pieszych: Juljusz Frodel Froheu 
blihl 13, Otto Schindler 57, Franciszek 
Sohuster 20, Henryk Reisky 9, Anloui Ł a ­
piński 13, Jau Sturm 24, Adolf Wischinka 
80; w kawalerji: Albrecht Seyd 10 dr., 
Franciszek Bayer Bayersburg 11 dr., Jan 
Kutschka 1 u ł.; w artylerji: Gotfryd Be- 
nesch, komendant składu materjału art. w 
Krakowie Maiorami mianowani kapitano 
wie I. klasy: w korpusie sztabu general­
nego: Jan  Ter&ulja, szef gen. szt.. komeu- 
daut warowni w Przemyślu; w pułkach 
pieszych: Erwin Meier 10, Jaromir Jahu 
24, Wiucenty Luttna 20, Jan Zemlicka 
80, Józef Ecker 57; w kawalerji: Edward 
Lehmaun 11 uł., Karol Moschitz 8 dr. : 
w artylerji: Antoni Seinkovics 11. Kapita­
nami I. klasy mianowani w pułkach pie­
szych kapitanowie II. klasy: Fryderyk bar. 
WodniansLy Wildenfeld 56, Edmund Dienstl 
15, Karol Wikulil 95, Antoni Angelis 90, 
Karol Osberger 80, Autoni Kahl 55, Józef 
Ludwig 57, Antoni Schlimarzik 13, Gustaw 
Pechio Weitenfeld 20, Józef Kurz Trau- 
benslein 56, Feliks Wereszczyński 89, Bła­
żej Bednarek 20, Józef Schubert 41, H i­
polit Tomkiewicz 40, Karol Janiczek 56, 
Jan Puchyr 45, Franciszek Krak! 30. K a­
pitanami II. klasy miauowani porucznicy .- 
Józef Pomykaczek 58, Emil Pelczarski 41, 
Hubert Christof 15, Karol Ehrenhofer 45, 
Emil Hailig Hailingen 30, Rudolf bar. Wo- 
dniansky Wildenfeld 20, Karol Kempski
55, August Ziwna 25, Józef Gelber 13, 
Hieronim Schiller Sohildenfeld 10, Medard 
Albeck 57, Józef Brauu 90, Edward Schnei­
der 45, Jau  MatzeL 9, Marceli Jurkiewicz 
95, Józef Dudek 77, Hugo Schande 89, 
Wiktor Grzesicki 20, Fianciazek Frobner
56, Jó  ef Kozower 15, Adolf Sobritter 77, 
Henryk Glasser 9.

MIANOWANIA.
* R ada szk o ln a  kraj' Ha za m ia n o w a ła : ty m cza s - 

w o g ) nau czycie la  P orttrego  W itw ic k ieg o , w O bor­
nikach, s ta ły m  n au czycie lem  Bzkoły e ta to w e j w 
Uhorn kach; ty m cza so w eg o  n a u czy c ie la  J ó z e fa D z iu -  
ganoW Bkiego, w B oborrcurazynie, s ta ły m  n a u czy c ie ­
lem  szk o ły  e ta to w ej w B o h o r o d y c z y n ie ; n a u czy c ie ­
la trzech -k la so w ej szk o ły  pryw atnej w L ip u ik u , 
Józefa  M okrischa, s ta ły m  n a u czy c ie lem  m ło d szy m  
■ .zejcio-k la-ow ej szk o ły  e ta tow ej m ęsk iej w B ia  
łe i ;  ty m czasow ą  n a u czy c ie lk ę  M aiji K acicką, w 
O sieku , s ta łą  n au czycie lk ą  szk o ły  e ta tow ej w W il­
kow icach .

KONKURSY.
* Wakują posady: kontrolora przy urzę­

dzie pocztowy m w Krakowie z poborami 
V III klaby rangi i kaucji wysokości jedno­
rocznej płacy. Termin podań we Lwowie 
do dnia 11 maja b. r. -  Posada kauoeli- 
sty przy sądzie powiatowym w Ropczycach 
(a płacą roczną 600 złr., dodatkiem akty 
walnym 120 złr. i prawem postąpienia ui_ 
wyższą płaoę etatową). Termiu podań w 
Tarnowie do dnia 3 ezerwca b. r. (Patrz 
nr. 101 Gazety Lwowskiej),

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Pozuari duia 1 maja. — W Krotoszynie 

zn il iziono garnek, zawierający 600 staropol­
skich monet. Wszystkie pokcyte zieloną 
śniedzią. We Wschowie zaś prjy  ulicy Fol­
warcznej wydobyto garnek z pieniędzmi z

TAJEMNICA
1SIK
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W incentego h r. Ł osia .

(Ciąg dalszy).

XI.
Raz wreszcie, a działo się to już w 

lipcu, po trzech miesięcznem pobycie w 
Petiffy, postanowiłem nazajutrz je opu­
ścić.

Po obiedzie pani Izm a wyjechała kon­
no na folwarki, a ja  zostałem sam z h ra ­
biną. Siedzieliśmy w gabinecie, we drzwiach 
otwartych na małą terassę, pokrytą dzi­
kiem winem. Dzień był prześliczny i ci­
chy, a wietrzyk zachodni, poruszający 
zaledwie liśćmi stojącej na balustradzie 
palmy, orzeźwiał powietrze.

Hrabina, jakby  przeczuwając, że na 
ustach miałem oo chwila to, co przez 
nie od tak dawna przejść się rwało, wy­
glądała zażenowana, ale zdecydowaną na 
usłyszenie tego, co odgadywała.

Nie wiedziałem jak  zacząć, bo im dłu­
żej się w milczeniu kocha, tern trudniej 
się oświadczyć; gdy pani Namóny zaga­
dnęła:

— Kochany ro tm istrzu! Zawieleśmy 
spędzili z sobą czasu, i w zbyt wyjątko­
wych okolicznościach, bym cię nie po­
znała i bym nie czytała w twej duszy, 
jak w otwartej książce. Uczucie, które 
cię skłaniało do bywania w kościele w P e­
tiffy, wzmogło się m im o ... m o je j .. .  wo­
l i . . .  dzięki wyjątkowym okolicznościom...

— Pani! — podchwyciłem, rzucając 
się je j w jednej chwili do nóg — to u- 
czucie się tak wzmogło, iż mi odejmuje 
odwagę ofiarowania ci mojego życ ia . . .

H rabina pobladła i podniosła mnie,

— W dzięczną ei za nie jes tem , ale 
go przyjąć nie m o g ę ...  — T u odchrzą 
k n ę ła , zamyśliła się i spojrzała mi w 
oczy.

Musiałem być bardzo blady, musiałem 
rozpaczliwie wyglądać, bo łzy kobiecie 
w oczach stanęły i wyciągnęła do mnie 
swe obie ręce, m ówiąc:

— Żal mi c ię . . .  żal szczery. . .  ale 
posłuchaj!

Ręce swe, okryte pocałunkami, ściągnę­
ła i ochłaniająo, m ów iła:

— Nie myślałam, bym się kiedy mo­
gła znaleźć w okoliczności, zmuszającej 
mnie do opowiadania dramatu mej prze­
szłości, a l e . . .  nie przypuszczałam też 
nigdy, bym w żyriu, jak ie  prowadziłam 
i prowadzę, mogła się zn tleźć naprzeoiw 
człowieka serca, jak  pan, z k tórym . . .  
szczerą być muszę. Uezuoie twoje nale­

ży do tych, za które kobiety wdzięczność 
dozgonną czują i które, jeśli ich przyjąć 
nie m ogą, w przyjaźń zamienić p ra­
gną. ..'

Urwała, a ja  słuchałem dźwięku jej 
głosu a w sercu taki ból czułem, w gło 
wie taki szum, iż tylko ciekawość może 
sprawiała, że na razie rozumiałem, co 
mówi. Ona ciągnęła:

— Nie mogę oddać mej ręki nikomu 
na świeeie, a tern więcej tobie. Nie mo­
gę, najprzód, bo mi tego zabrania serce, 
po drngie prawo, a po trzecie obowią­
zek, miły do spełnienia i św ięty. . .

W ytrzeszczyłem osłupiałe oczy, nie ro­
zumiejąc nio zgoła słów kobiety, a ona 
namyślała s ię , ja k  mi je  wytłumaczyć, 
nie poruszając mi do dna swej głębokiej 
rany.

Mówiła, poprawiwszy sploty swoich 
blondwłosów i pociągnąwszy śnieżną rę­
ką po różowem, pałającem obliuzu:

— Kochałam szalenie mego m ę ż a .. .  
— tu brakło jej tchu, łzy stanęły jej w 
oczach i dławiły ją  w gardle, ale z w y­
siłkiem opanowała je  i c iągnę ła :—  Ko... 
c h a m ...  go dziś jeszcze, jego j e d . . .  
nego. . .  Dziś I po latach dziesięciu ślu­
bowałabym wieczne wdowieństwo, gdy­
by ono nie było koineoznem.

Umilkła, a ja  siedziałem nieruchomy, 
zdrętwiały, jak  ten skazaniec, który u- 
słyszał dopiero eo niespodziewany wy­

rok śmierci. Ona podchwyciła pytająco i 
tkliwie.

— A le . . .  powiedz m ote, że się obej­
dziesz bez mej miłości i ż e . . .  ci wy­
starczy módz mnie k o ch ać ...P

— W ystarczy? —  zawołałem złudzo­
ny błyskiem promienia nadziei.

— W ięc — zawołała hrabina — gdy­
by nie tamta przeszkoda, g d y b y m ... to

siłkiem szeptała — Izma kochała sza­
lenie swego m ę ż a ...  a ją  k o c h a ł. . .

Przerwała i zapytała:
— Pan znasz dramat naszego życia?
— Nie pani!
—  Mówiłeś mi, że jesteś w przyjaźni 

i  K a r. . .  ddssym ? — zapytała z niewy­
powiedzianym wysiłkiem.

— Nigdy mi nic nie powiedział. Jeźli
prawo mi nie pozwala wyjść za m ąż. . .  100 wiam, to z pogłosek. . .  co od'

— Jak to ?  — zawołałem.
— Mój mąż zginął w p o jed y n k u ...
— W iem .. .
—■ A le . . .  zginął w tak nadzwyczaj 

nych warnnkach, że śmierć jego nie zo­
stała prawnie stw ierdzoną..

— Ale może nią b y ć , . .?
— M o że ... nie w iem ... — szepnęła 

już wycieńczona hrabina strasznemi wspo­
mnieniami — wprawdzie jedyny jej świa­
dek jeszcze żyje, ale nie wiem, co pra­
wo mówi. . .  nie w iem. . .  i wiedzieć nie 
chcę. . .

Umilkła znów, a mnie się w głowie 
mięszało. O nic pytać nie śmiałem, bo 
widziałem cierpienie kobiety, z jakiem 
jej przychodziła ta spowiedź, to tłuma­
czenie się z odmowy przed człowiekiem, 
dla którego żywiła uczune przyjaźni i 
sympatji.

— A wreszcie — kończyła — gd jhy  
nie te wszystkie względy, to j e s t . . .  je - 
szcze j e d e n . . .  — tu odetchnęła i z wy­

g ad łem .. .
— Ja  go panu opisywać nie będę — 

podcLwyciła pani Namóny uśmiechając 
się z niepojętym bólem — nie uwie­
rzyłbyś, co m o ż e ...  wypadek! Tyle 
żyć! tyle szczęśc ia ... — łzy jej znów 
wzdęły piersi i z gestem ręki, oznacza­
jącym siłę woli, mówiła pe pauzie: — 
On więc możu ci opowie kiedy. . .  (Jdy 
Kardassy zabił mego męża, g d y . . .  zna 
lazłam się w ośm nastjm  roku życia sa 
mą na świeeie, ale to tak samą, bo bez 
rodziny, bez przytułku, i gdy nikogo już 
prócz n ie j . . .  Izmy, nie m iałam , wte­
d y . . .  ona nie zawahała się i gwałeac 
głosy serca m o ż e ...  nie w ie m ...  ale 
mnie swe życie pośw ęciła. Kto wie, czy 
gdybym ja  mogła mieszkać pod jednym 
dachem z z a b ó jc ą ... B e l i . . .  kto wie, 
ozyby go ona porznoała ? . . .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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XVI-go i XVIII-go wieku. Są to monety 
szwajcarskie, austrjackie i po części pol­
skie.

KURJER WARSZAWSKI.

* J . E. kg. Nowodworski, bi .kup no mi 
nat płocki, wyjeżdża we wtorek do Peters­
burga na akt konsekracji.

* Artysta malara, p. Stanisław Wolski, 
omal nie padł ofiarę własnej nieostrożności. 
Podoaas pracy, p. W. pędzelkiem, umacza 
nym w farbie, bezwiednie dotknął skale­
czonej ręki. Nieznaczna ranka nazajutrz 
zaogniL się i zajątrzyła. Chory zawezwał 
pomooy dra Ź., który stwierdził zatrucie 
krwi. Tylko dzięki natychmiastowej a ener 
gioznej kuracji, p. W. uniknął poważnego 
niebezpieczeństwa.

KURJER WIEDEŃSKI.
* JE . Prezydent dr. Smolka cokolwiek 

zdrowszy, ale nie ustąpiły jeszcze obawy o 
dalszy przebieg choroby. We wszystkich 
sferach wiedeńskich gorącą widaó troskę o 
zdrowie najpopularniejszego z prezydentów. 
Wczoraj dowiadywali się o przebieg cho­
roby: hr. Taaffe, wszyscy ministrowie, pre 
zydent najwyższego trybunału Szmerling. 
Jenerał ad j u tan t hr. Paar dowiadywał si^ 
imieniem Ce»arza. Prócz tego szły liczne 
zapyłania od najwyiszyoh dostojników cy 
wilnych i wojskowych. Ostami biuletyn dr. 
Fothnagla po odbytem konsyljum opiewa 
Po spokojnej nocy, stan sił zadowalniają- 
cy, odżywienie dostateczne. Dr. Stanisław 
Smolka i lekarze dr. Steidl i dr. Neumann, 
nie odstępnją loka chorego. Mokua cieszyć 
się nadzieją, ke silny organizm, sztuka le­
karska i najstaranniejsza pielęgnacja ocalą 
kycie tyle zasłnkonego, a tak potrzebnego 
społeczeństwu naszemu męka.

KURJER PARYSKI.
* Pani Marja Huot, głodna w Paryża 

przeciwniczka wiwisekcji, wygłasza cały 
szereg konferencyj, dowodząoych okrucień­
stwa i nieludzkości podobnych doswiadoze^ 
których nawet żądna wiedzy usprawiedliwić 
nie zdoła. W dwunaBiej z rzędu konferen­
cji, odbytej przed parn dniami, m.ała trak­
tować o zoofilji, filantropji i o utworzeniu 
szpitala antywiwisekcjonistycznego a nadto
0 metodzie Brown-Se^ua.-da, wykaznjąi jej 
niedorzeczność. Program ten, znany z góry, 
przyciągnął na salę wielką liczbę uczniów 
szkolnych i studentów uniwersytetu. Prele 
gentka na wstępie powitana została orkie­
strą, złokoną z doskonale naśladowanych 
dźwięków fortepjann, skrzypieo, pis to nu 
kontrabasu, potem burzliwa młodziek za 
częła szczekać, mianczyć i wydawać bole 
sne wycia i jęki wszystkich zwierząt, r  od­
dawanych wiwisekcji. Stronnicy paui Huo 
wystąpili z obroną jej teoryj, od crermicrki 
na słowa przyszło do bójki.

Pomiędzy innemi pociskami, studenci 
wykszyoh galeryj sali Paradis-Latin rzucają 
wypchanego królika, suche jarzyny i mąkę 
Pociski te są im oddane; powstaje nieopi 
sany chaos, zgiełk, zamieszanie. Pani Huot. 
po energicznej * alce na pięśei, widząc, ke 
nie da sobie rady, postanawia opuścić salę 
Stronnicy jej i stronniczki musieli ,ą osła 
niać przed zajadłością uczącej się mło 
dzieky.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* Działo się w Richmond (Wirginja) pod 

czas przedstawienia opery Romeo i Julja  
W chwili, kiedy tenor najwykszemi tonami 
wieczną przysięgał miłość primadonnie, na 
gle, wystraszony zapewne z nory zapałem 
Romea, pojawia się na scenie szczur, bie 
gnąc wprost ku Julji. Na widok ten pri 
madonna mdleje, bohaterski tenoi zmyka 
za kulisy, szczur zaś przeskakuje parapet
1 wpada między orkiestrę, staczając się na 
ogromny bęben. Wylękniony artysta zaczy­
na co sił bić pałką w instrument, wywołn 
jąc najokropniejszy hałas, podczas gdy re 
ssta muzykantów, na wyścigi opuszczając 
swoje miejsoa, wywraca pulpity. Sza.nr 
wędruje dalej i przedostaje się na salę wi 
dzów. Damy to mdleją, to wsnak ują na 
stołki, szozelnie otulając się snkniami. Oso 
by, na galerjach i w lokach siedzące, umie 
rają ze śmiechu, n<> sali zaś popłoch nie 
do opisania. Widzowie cisną się do drzwi 
tak, ik musiano pootwierać wyjścia, zare­
zerwowane na yypadek pokara. Panika, 
Nareszcie jeden z obecnyeh oficerów dc 
był szpady i zręcznie wymierzonym ciosem 
połokył kres awanturniczej wycieczce j z c z u  

ra-debiutanta. Teraz dopiero .śród ogól 
nogo śmiechu powoli jęła publiczność po 
wracać na miejsce i Romeo przerwanej 
przysięgi dokończył.

KURJER LITERACKO-ArtTYSTYCZNY

* Historja cywilizacji w Polsce, dwana 
ście szli iCÓw olejnych mistrza Matejki, znaj 
duje się obecnie w wiedeńskim Ktinstler 
hauzie. Karol Vincenti w sprawozdaniu 
swem, zamieszczonem w monachijskiej A li 
gemeine Zeitung, stawia kompozycję Ma 
tejki pod względem kywiołu historycznego 
i artystycznej i 'dywidualności o wiele wy 
kej nik Brużika obraz, przedstawiający wy 
rzucenie Martinioa i Slavaty z ozna pra 
akiego ratusza.

tobliwości nawróciła do wiary prawdziwej 
i męka i syna swego ś v .  Augustyna. Um. 
w mieśoie Osiji, niedaleko Rzymu, r. 387 
w 56 roku kycia. — T«kok św. Florjana, 
który rodem był z Nikszej Austrji, służył 
wojskowo; poniósł śmierć męczeńską, za 
prześladowania Djokleojana Uważany jest 
za patrona od klęsk ognia.

Kalendarz Dziś ś ś .  Moniki, wdowy i 
F lorjana; ju tro : św. Piusa V. papieża.

Kalendarz historyczni/. 4 maja 1505 
roku: Statut aleksaudra na sejn.ic w Ra
domin.

Uczczenie 3 maja. Przypominamy, ke 
dziś o godz. 11 rano odbędzie się w ko 
ściele 0 0  Bernardynów na St.adomiu na­
bożeństwo pamiątkowe z powodu 99-letniej 
rocznicy nadania konstytucji 3 maja. Pod 
czas nabożeństwa śpiewać będą chóry „So 
koła“ . Wieczorem o godz. 8 urządza komi­
tet obywatelski uroczysty wieczorek wraz z 
przedstawieniem amatorskiem w pięknej sali 
To w. Strzeleckiego.

Czytelnia Akademicka święciła w dniu 
wczorajszym podwóiną uroczystość, bo ro­
cznicę Konstytucji 3 maja i  otwarcie bo 

lenne nowego lokalu, w którym świeżo za­
wiązana instytucja po raz pierwszy zama­
nifestowała swoją żywotność i dała podsta­
wę nadziei pomyślnego rozwoju na przy- 
sałość. W świąteoznie przybranej sali zgro­
madzili 8ię zaproszeni goście : profesorowie 
uniwersytetu wraz z J.M. Rektorem Kor­
czyńskim na czele, prezes Akaueuiji umie 
jętności dr. Majer, redaktorowie Czasu, N. 
Reformy i K ur jer a Polskiego, prof. Byli- 
cki, ks. Skrochowski, i wielu innyoh po 
ważnych obywateli. Młodzieży zebrało się 
przeszło 300, tak, ke sale Czytelni Akade­
mickiej były przepełnione. Program wie­
czorku rozpoczął prrzes instytucji, Akad. 
Marjan S. Grzybowski, gorącą przemową, 

której podniósł jako hasło Młodzieży 
wielkie ideały narodowe, związane z dniem 
dzisiejszym. Numery dalsze wypełniły 
produkcje sit artystycznych akadeini 
ków ; przyznać trzeba, ke wykonanie zado­
woliło słnchaozów, gdyż istotnie nosiło ce 
chę nie amatorską. Śpiew. akad. Z . . .  i gia 
na skrzypcach akad. M . . .  nie pozostawiały 
nie do życzenia. Odczyt o Konstytucji 3

Chór akade-

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 4 maja obchodzi Kościół 
K*tulicki uroczystość śś. Moniki, wdowy 
florjana — 8w. Monika urodzona w Afry 
c®; odebrała staranne i pobożne wychowa 
®J®. Jedynie przez posłuszeństwo ku rodzi 
00m» ^yszła za mąk za majętnego obywa 
Rda mianu Tagasty, imieniem Patrycjnsaa. 

ytuwałą wodliwą swą i przykładem świą

maja wygłosił akademik D . 
micki wziął udaiał czynny w wieczorze 
wywiązując się z zadania świetnin pod dy­
rekcją akad. G r . . .  Rektor Korczyński z ., 
kończył uroczystość życzeniami, złekonemi 
nowej instytucji, któr» się niezawodnie w 
tym charakterze, jaki dziś posiada, rozwi 
nie najpomyślniej.

Zaznaczyć wypada, ke Czytelnia otrzyma 
ła przy sposobności wczorajszego obchodu 
kilka telegramów, które prezes zgromadzo­
nym na wieczorku odczytał: szczególniej

gorących i życzliwych słowach zredagowa 
na była depesza od Wyd sialu Towarzystw.. 
Bratniej Pomocy lwowskich politechników 

Po wieczorne udauo się w całym kom 
pleoia na komers do Miki, gdzie w uli na 
pierwszem pietrae usadowiono się dokoła 
B t łu tak, Ze u . miejscach honorowych 
zasiedli prezes Majer i rektor Korczyń 
ski, a w dalszym ciągu reszta uczestników. 
Przez aklamaoję wybrano na przewodni 
czącego w komersie rektora Korczyńskiego 
Na cześć uniwersytetu i jego członków 
wniósł prezes Czytelni, ę.kad. Grzybowski, 
toast, pełen głębokiej a dobrej myśli, o so 
lidarności pomiędzy profesorami Wszechnicy 
a ioh uczniami. W odpowiedz Rektor Kor- 
ozyński zaznaczył usposobienie pojednawcze 

łączne profesorów i senatu akademickiego 
wychowańcami uniwersytetu. Długi szereg 

mów wyczerpał całą treść stosunków mło 
dziezy w związku z wszechnicą, profesora­
mi, społeczeństwem i krajem. Trezes Aka 
dernji dr. Majer zaznaczył podniosłuść chwi 
li, która przyniosła tak pożądaną a miłą 
harmonję pomiędzy członkami jednej matki, 
jaką jest nasza Alma Mater Jagellonica. 
Rektor Zoll mówił, ke concordia panuje 
dobrych sercach zawsze pomiędzy młouzie- 
ką, a discordia dostaje się do nich z po za 
sfer akademiokioh, przeto ze złem obcem 
należy walczyć i ,jak obecnie się stało, zwy 
ciężyć. Prof. Jordan, którego zdrowie wniósł 
akad. W..., mówił o upadku patrjotyzmu : 
wpływie siły fizycznej ua podniesienie da 
cha narodowego, zaehęoając młodzież do 
uczestniczenia w pracy około kształcenia 
dzieci krakowskich w parku jego imienia 
Dr. Augnst Sokołowski, którego .zdrowie 
wniósł hk.au. D..., scharakteryzował w wy­
mownych słowach dziuń 3 maja. Wreszcie 
p. Adam Dobrowolski wniósł wierszem toast 
na cześć Uniwersytetu Jagiellońskiego jako 
krzewicieli mowy ojczystej, w ręce profe 
sora literatury polskie], hr. Tamo w ikiego 
Prol. Tarnuwski w dłukszem przemówieniu 
wskazał, jak cenną jest rzeczą, żeby w o 
becnycn ciękkicL czasach wstępowała w ky­
cie publiczne młodziek wypróbowanyoh oha 
r-kterów ; a w przekonaniu, ke jest to jej 
wytkniętym celem, wniósł tradycyjne „Ko 
chajmy się“. Pod wrażeniem serdecznego 
nastroju i pod wpływem ciepłej atmosfery 
moralnej, jaka panowała w ciągu wieczoru 
całego — opuścili gośoie zebranie; młodzież 
zaś w własnem kole pozostała jeszc se dłuż 
szą chwilę na li oleżeńskiej pogadance. 

Wieczorek pamiątkowy. W niedzielę
4 maja 1890 odbędzie się w lokalu Stówa 
rzyszenia Młodzieży rękodzielniczej pod 
op. św. Józefa, ul. Szewska 1. 4 wieczorek 
ku uczca. niu rocznicy nadania konstytucji 
3 maja. Rozpocznie się wieczorek odczytem
5 Kozłowskiego, na zakończenie zaś daną 
będzie fraszka sceniczna p. t. Uczeń cioci 
przez *** Wstęp płacą ozłonkowie: Krze 
sło 30 ct., miejsce stojąoe 15 ot

Dr. F. M- Głuchowski b. olew kliniki

wewnętrznej prof. Korczyńskiego, b. lęka., 
praktykujący oddziału chirurgicznego prof. 
Obalińskiego i szpitala dla dzieci prof. Ja ­
kubowskiego -M* -ordynuje w sezonie tego­
rocznym >ak i w latach poprzednich jako 
lekarz zakładowy w Rabce.

Listy Wyborcze. W czerwcu roku bie­
żącego kończy się, jak wiadomo, trzechle 
tni okres urzędowania krakowskiej Rady 
miasta. Lista osób uprawnionych do głoso­
wania będzie, jak ogłasza magistrat, przez 
dni 14, pooaąwBzy od dnia 5 do 18 maja 
włącznie, wystawioną do przejrzenia w biu­
rze prezydjalnem między godz. 9 rano a 2 
po południu. Reklamacje, z powodu opu 
szczenią lub niewłaśoiwego zamieszczenia, 
będą uwzględniane tylko do dnia 18 maja 
włącznie. Po rozstrzygnięciu icklamacyj i 
ewentualnem sprostowaniu list wyborczych, 
zostanie oznaczony dzień i miejsce wy­
borów.

Komisja sanitarna krakowska odbyła w
dniu 26 kwistuia b. r. pod przewodnictwem 

m. dra Oettingera posiedzenie, na któ- 
rem fizyk miejski dr. Buszek podał do wia­
domości cyfry, odnoszące się do chorobli 
woćci i śmiertelności w Krakowie w pier­
wszym kwartale r. b. Umarło w styczniu 
327, w lutym 216, w marcu 239 osób, 
między tymi 81, 68 i 56 obcych. W ykła­
dnik śmiertelności wynosił po kolei dla 
wymienionych miesięcy z obcymi 50-9, 34*2 

37*8, bez obcych 38'3, 23*4 i 28*9. Pro­
cent śmiectblności z chorób zakaźnych wy­
nosił 13-3, 16*2 i 13*8. W pierwszym Kwar­
tale umarło z odry 26, z płonicy 9, z ty ­
fusu brzusznego 18, z tyfusu osutkowego 
3, z gorączki połogowej 3, ze suchot płu­
cnych 163, z zapalenia płuc 179 (w sty­
czniu 99, w lutym 27, w maren 53) osób. 
Na ospę nikt me umarł. Co do duru osut­
kowego, uchwalono zgodnie z opinją fizyka 
miejskiego oświadczyć władzom wyższym, 
ik nie ma epidemji tej choroby w Krako­
wie i ke największa uześć przypadków w 
szpitala św. Łazarza postrzeganych, pocho­
dzi ze wsi okolicznych.

R. m. dr. Jordan poruszył sprawę nie 
doBtateczności miejsca w łazienkach dam 
skich i niewłaściwego ich umieszczenia na 
Wiśle Uwagi te uznano za słuszne i po­
stanowiono odpowiedni wniosek przedstawić 
Radaie miejskiej. R. m. dr. Domański od­
czytał opracowane przez siebie na poleec 
nie komisji popularne wskazówki ochrony 
od suebot płucnych, oparte na obecnem 
stanowiska ni-uki. Przyjęto z nieznaczuemi 
zmianami uzupełniającemi i postanowiono 
podać do wiadomości ogółu za pomocą 
dzienn ków, a mianowicie Dziennika roz­
porządzeń miejskich. Instrukcję o desin- 
fekoji mieszkań, w których znajdowali się 
chorzy dotknięci chorobami zakaźnemi, 
przyjęto z małemi zmianami i postanowio­
no wraz z przepisami o desinfekcji rzeczy 
przedłożyć Radzie miejskiej do zatwierdzę 
nia. R m. dr. Pareński przedstawił po­
trzebę desinfekcji starej odzieży sprzeda­
wanej przez tandeciarzy, a pochodzącej 
bardzo ozęsto z osób dotkniętych choro - 
bami zakaźnemi. Wielką ważność tej spra­
wy uznano i wezwano Magistrat, by do­
starczył r. m. dr Pareńskiemn dat potrze- 
bnyoh do opracowania 8tÓ80wnego wniosku 
dla Komisji sauitarnej. Nakoniec kilku 
członków Komisji poruszyło rozmaite u 
sterki sanitarne przez sieDie w mieście do­
strzeżone.

Z Uniwersytetu. Panowie: Franciszek 
Wilhelm Kropaczek, rodem z Kamionki na 
Wołyniu, Roman Lenartowioz, rodem z Le- 
ł 1 jsLa w Galicji, J a i  Andrzej Grzj mała 
Siedleoki z Krakowa, otrzymali wozoraj na 
Krakowskiej Wszechnicy stopnie doktorów 
wszech nauk lekarskich.

Z Arcybractwa miłosierdzia. Wczoraj
odbyły się w obecności księcia Biskupa 
krakowskiego, dorocano wybory starszego, 
podetarszego, radców i wizytatorów do Pady 
Arcybractwa miłosierdzia i banku pobożne­
go w Krakowie. Oto ich reznltat: Starszym 
wyb-ano dra Władysława Markiewicza; pod 
starszym ks. dra Jnljana Bukowskiego. Rad­
cami wybrani: Dr Cyfrowicz Leon, ks Fox 
Maciej, Garbaozyńoki Nikodem, dr. Kaspa 
rek Franciszek, Konopka Ksawery, Kroebł 
Franciszek, ks. Midowiez Teofil,, Mtildner 
Henryk, Opieński Józef, dr. Ściborowski 
Władysław, Siedlecki Adolf, ks. Sutoi Au 
gustyn. — Wreszcie na wizytatorów powo 
łan i: Baczaki wicz Feliks, Bartl Maroeli, 
ks. Bielenin Józef, ks. Borsi k Jan, dr. 
Cholewicz Franciszek, Dihm Ludwik, Do­
browolski Bronisław, Drozdowski Karol, 
Dudek Wiktor, Kutrzeba Jan, dr. Miłkow- 
ski Władysław, Moczydłowski Antoni, Mo- 
lęcki Kasper, ks. Piwowoński Adolf, k» 
Siedlecki Wojciech, ks. Swiderski Franci­
szek, Wojcieohowski Wiktor, dr. Zanietow 
uki Józef.

Winniśmy także nadmienić, ke książę 
Biskup, podnosząc niemałą użyteczność To­
warzystwa dla mieszkańców naszego grodu, 
zachęcał obywateli tutejszych do liczniej • 
szego zapisywania się w poczet członków 
Arcybractwa, wobec tego, ke znaczna ich 
liczba obecnie usunęła się.

nr, 9. opuścił prasę drukarskąi 
która odbija prześlicznie artystyczne rzeczy, 
igromadzoni praez redakcję najwspanial 
ozego polskiego pisma 1 strowanego. Majo­
wa winjeta Komana Kochanowskiego nęci 
oko tym urokiem jaki posiada każdy szkic 
i obraz artysty. Dalej spotykamy śliczne 
winjety Tetmajera do powieści E stc i: „W
sieci pajęczej/ oraz wielce udatny portret 
J . Blizińskiego Podziwiać następnie można 
-zkic Matejki, wyjęty z teki genjalnego mi 
8trza. Stanisław Tondos, len niepospolity 
twórca obrazów, malujących życie miast i 
ożywiających martwe, mury grodów, dał wi-

Móyut nadesłał pieczątkę, dar Niemcewicza, 
odtworzoną w numerze bieżącym. Fr. Ko 
narski pisze o „Miłości*. Kozakiewicz ołó 
wkiem kreśli charakterystyczne typy mona­
chijskie. Edw. Leliwa opowiada o zasłu­
gach dra Jakubowskiego, jubilata, którego 
portret wyjzedł z pod pędzla Pochwalskie- 
go. „Pierwiosnki11 Szreniawy ilustruje Radzie­
jowski. Cpiawozdanie o dziele Kransbaia: 
„Zyg Unrug11 napisał bardzo dokładne i 
ze znsjomośoią przedmiotu k ry ty t Karol J  
Nitman. Rysownik Loevy przedstawił Re- 
nana w pracowni - piórkową robotę prze­
śliczną. W dodatku znajdujemy „Karje- 
ro wicza* powieść J  Rogosza i „Poszuki- 
waczów szczęścia11 Rawity. W ogóle zejzyt 
Świata jest wspaniały.

Z teatru P. R^man Żelazowski wystąpi 
jutro w „Koćciujzce pod Racławicami11 w 
roli tytułowej.

P. Glikson uśmiercony! Dzienniki war­
szawskie, polująoe często na sensacyjne ba- 
jeczk które osobliwie przed pierwszym 
miesiąca popłacają na rynku czytelniczym, 
uśmierciły dyrektora krakowskiego teatru 
p. Jakóba Gliksona. Nie wiemy, jaką przy­
sługę chciał jeden z tamtejszych „Kurjerów“ 
wyświadczyć p G., dość ke uwierzył na 
słowo swemu korespondentowi (?), jakoby 
w mieście krążyły pogłoski o śmierci dy­
rektora. Uważać to musimy za tendencyjną 
mistyfiKncię, lub trochę za daleko idący 
wybryk Lumoru. Stan bowiem zdrowia dy­
rektora jest tern -znamienitszy, ke Namie­
stnictwo przedłużyło mu właśnie kontrakt 
po dzień 31 grudnia 1893 r.

PRZYJECHALI DD KRAKOWA
dnia 2 maja.

Hotel S a sk i . K a r l in a  O ksza O rzech ow sk a  z P a ­
ryża, A lek sa n d er  G o stk o w sk i z T u m n ic, K azim ierz  
G au tier  z C hruazczyn y, Jan  S ch atfer  z W ied n ia , 
B ro n is ła w  C y w iń sk i z N a g o rza n y , S ta n is ła w  B zo w ­
ski z P rzerow a, E d w ard  T o łło c zk o  z K azim ierzy  W ., 
K azim ierz M ajew sk i z M alk ow ic , Z y g m u n t P rager  
z W ied n ia , G u staw  W a lle k  z W ied n ia , dr. Jerzy  
P o l w ka z P r a g i, J ó z e f  K le in  z P e s z tu , W ła d y s ła w  
O ize ch o w sk i z R ad ym n a .

Hotel pod Róią: W in c e n ty  G rod zick i, proboLzez 
z K ruzlow a, M ięti M ik o ła jew icz , o b y w . z G a lic ji, 
Ja n  K rzym osk i, o b y w , lekarz z B ęd zin a , Ig n a cy  
W o ju o w sk i, obyw . z C hrobrza, Zdz;s ła w  B itn er ,  
ob yw . z K ról. p o i., M arja N ew e lsk a , żo n a  sęd z ieg o  
z W arszaw y , J ó z e f  b u rsa , aptek arz z B rzobtka.

REPERTUAR TEATRAINY

W niedzielę dnia 4 maja b. r. po 1 

118-ty: Kościuszko pod Racławicami, 
braz historyczny ze śpiewami i tańcami 
5 oddziałach, Wł. L. Anczyca

0-

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego'!

dok „Kazimierza* nad Wiełą. Leopold

Wiedeń 3 maja. Stan zdrowia 
Smolki trookę lepszy. Osłabienie sił 
jest znaczne, sędziwy prezydent roz 
mawia jednak dużo z odwiedzający­
mi go. Między tymi byli także Taaffe, 
SckmerLiig, Schwarzenberg.

Wiedeń 3 maja. W Izbie po 
aelskiej rozegrały się wczoraj burz- 
Lwe sceny między dep. Lazańskym 
a przewodniczącym Ohlumetzkym 
Młodoezeeh Vasaty żalił się miano­
wicie; że jego interpelacji rząd nie 
doczytał do końca; Chlumetzky za 
to wyrażenie przywołał mówcę do 
porządku, uazańsky : „Piękna wol­
ność słowa*. Chlumetzky: „Proszę 
mi nie przeryw ać!“ Lazańsky: „To 
pan mi przerwałeś!" Chlumetzky 
„Proszę szanować prezydjum!“ La- 
zańsky: „Nasze uieuszanowanie jes 
obustronne!* W Izbie powstał wiel­
ki niepokój i poruszenie. Wszyscy 
powszechnie uznają potrzebę suro 
wych przepisów, żeby przeszkodzić 
wybrykom słownym deputowanych. 
Przywołanie do porządku nie wywo­
łuje już najmniejszego wrażenia.

Przy rozprawach nad budżetem 
ministerjum fiuansów, mówił Moscou 
o ruchu robotniczym i zaznaczył, że 
dzień czwartkowy wykazał dojrza­
łość polityczną klas pracujących, że 
przeto rząd może im udzielić prawa 
głosu. Abrahamowicz mówił o refor­
mie podatkowej, wyraził przekona­
nie, że nierówność rozdziału musi 
być jak  najszybciej usuniętą. Zwła­
szcza trzeba zmniejszyć podatek 
gruntowy, bo najbardziej cięży lu­
dności i wyniszcza stau włościański. 
Kronawetter żąda zniżenia podatka 
domowego. Czaikicwicz przemawiał 
także w spranie podatków.

Wiedeń 3 maja. Zatwierdzenie 
fundacji Hirscha, jako fundacji szkol­
nej , nastąpi już wkrótce. Hirscb 
zgadza się, żeby wykreślono punkt 
statutu dotyczący 100.000 złr. jako 
pieuiędzy zasiłkowych. Podobno po­
dwójny charakter fundacji ma być w 
ten sposób usunięty.

Wiedeń 3 maja Ruoh robotniczy ob­
jaw ia się tyiko sporadycznie. Robotnicy 
w zakładach kolei państwowej rozpoczy­
nają dz is bezrobocie.

Koloiłja 3 maja. „Kóluische 
Zeitung* otrzymała z Belgradu de­
peszę, według której aresztowano 
wielu emigrantów bułgarskich, któ­
rzy przygotowywali na terytorjum 
serbskiera ruch zbrojny przeciw Buł- 
garji.

Amsterdam 3 maja. W ciągu 
ubiegłej nocy (z 1 na ii b. m.) w 
wielu miastach holenderskich, zwła­
szcza w Hadze, Utrechcie i Mastrich, 
porozlepiano anarchistyczne plakaty, 
wzywające do podpalenia miast. Nad 
ranem zdarła je policja.

Bruksela 3 maja. Stan rzeczy 
we trancuzko-belgijskim okręgu gra­
nicznym, w godzinach wieczornych 
dzień 2 maja stał się ogromnie nie­
bezpiecznym. Sześćdziesiąt tysięcy 
robotników strejkuje. Zbrojne bandy 
wymusiły zamknięcie prawie wszyst- 
cicli fabryk i sklepów w Roubaix, 
Tourcoing i Armeutieres. Wielu fa- 
irykantów i urzędników w fabry- 
cacli pobito, poraniono lub zniewa­
żono czynnie. Siły wojskowe okazu- 
ą się zbyt słabe. Ruch ma kieru­
nek wyłącznie anarchistyczny.

Paryż 3 maja. W Roubaix liczba stra j­
kujących robotników wzrosłą do 30.000. 
Agitacja anarchistyczna przeszkodziła pod­
jęciu pracy. Obawiać się należy krw a­
wych zajść. Zażądano posiłków wojsko­
wych.

Lille 3 maja. W czoraj w południe o- 
deszły dwa szwadrony kawalerji do Rou- 
baix, gdzie bandy strajkujących robotni­
ków zniszozyły już dwie fabryki. Eksce- 
denci są uzbrojeni w rewolwery.

Tourcoing 3 maja, Stan rzeczy 
nader poważny. Robotnicy dwudzie­
stu sześciu zakładów zajęli stanowi­
sko zaczepne. Pięć tysięcy strejku- 
jących przybyło właśnie z Roubaiz. 
Przyszło do scen gwałtownych i nie­
pokojów. Liczne zakłady przemysło­
we zniszczono Lada chwila spodzie­
wane zasiłki wojskowe.

Paryż 3 maja. Boulanger powra­
ca do Francji. Już opuścił Jersey. 
Wysłał depeszę do Carnota, w któ­
rej uznaje władzę trybunału pań­
stwowego. Jutro wyląduje na brze­
gu francuskim. Rochefort będzie mu 
towarzyszył.

Paryż 3 m«ija. Proces przeciwko o- 
skarżonym w sprawie słynnego krachu 
miedziowego, rozpocznie się 5 maja.

Rzym 3 maja. Wczoraj areszto­
wano 46 osób.

Konstantynopol 3 maja Salis- 
bury oświadczył Rustemowi baszy, 
że Anglja gotowa jest wypełnić ży­
czenia Turcji w sprawie nowej kon­
wencji egipskiej, jeżeli mocarstwa 
zgóry zatwierdzą, jako podstawę 
konwencji, warunki postawione ze 
strony angielskiej, a mianowicie, źe 
Anglja każdego czasu ma prawo 
w razie wewnętrznego lub zewnętrz­
nego niebezpieczeństwa bezpośrednio 
w Egipcie interwenjować.

SoQd 3 maja. Proces Panicy 
zaczyna się w przyszłym tygodniu.

W ied eń  3 maja. Usposobienie giełdy 
lepsze. Akcje kredytowe 298-75, Akcje 
Landerbanku 220*25, R enta złota 103, 
R enta majowa 89*70, Anglobanki 148*80.

KURSA TELEGRAFICZNE.
WledBń 2 maja 2 godz. 30 min. po połndnin.

sir. ot. sir. ot.
a* papier op. 89 55 Obi. ind. gal.. _  _

■g -psrebrn. „ 90 — 4‘/j% Obi. Poi.
A |  4% złota. 109 75 kraj. galic.. — —

u 5°/0 pa. nie. 101 45 6% List. zas. g.
Akc. ban. A W.. 943 — Źa.kr. z. 36-L _ __

„ kredytowe 298 50 4‘/j°/o Listy zas.Londyn........... 118 15 Banknkr. g.. _ _
Napoleony . . . . 9 4i y, Akc. Landerb.. 220 —
Dukaty........... 6 59 „ kol. Kar.-L. 193 —
Marki............. 58 02y, „ „ Iw.-czer. 22® —
5% lten. w. pap. 99 60 , , połudn.. 121 25
4% „ „ złota 102 95 Bnble............. 133 —
Losy prom. w.. 136 25 Srebra ........... — —

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 2 maja.

Bank. austr.. . . 172 45 4°/0 Lis. lik. poi. 62 90
Krótki Wiedeń 172 15 Ak. kol. Kar. L. 84 10
Banknoty roa.. 2*28 75 anstr. kred. 160 87
5 ®/j Lii. r.aa. poi. 66 90 Ultimo Bnble . — —

t
Ferdynand Celle

pensjonowany c. k. kapitan oraz pocz- 
mistrz w Olszanicy koło Złoozowa, 
po długiej i ciężkiej chorobie zmarł 
dnia 2 maja r. b. — Stroskana ro­
dź na zaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych zmarłego na obrzęd po­
grzebowy, który się odbędzie w nie­
dzielę dnia 4 maja o godzinie 4 po 
południu, z zamku na Wawelu na 

cmentarz. 412(1-1)
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JAK W ŻYCIU
*8) POWIEŚĆ

A l o e r t a  I > e x p i t .
W olny przekład 

HELENY z hr. Rumckioh WILtjćYNdKIEJ.

(Ciąg dalszy).

Ale dla czego mieliby się mu wyko 
lejeni nędzarze poddawać bez oporu, 
skoro oni nie tylko z niego nie korzy­
stają , nawet są przezeń pokrzywdzeni P 
I  tak zw olna, podczas strasznych nocy 
bezsennych, myśli podobnie tru jące, ku­
szące, przenikały um ysł młodego czło­
wieka. Gdyby mu się tylko nadarzyła 
sposobność zbogacenia się, nie byłby na

tyle g łu p im , żeby ją  z rąk w ypuścić! 
Pewnieby się i chwili nie d a h a ! ! Na tym 
tu świecie dobroć jes t dzieciństw em , a 
cnota oszukaństwem. Człowiek uczciwy 
walczy w ukryciu i ginie w rozpaczy, 
nie mogąc, pokonać niepowodzenia, a 
ło tr spiytny i zuchwały idzie przez świat
z głową dumnie podniesioną, a wa z
drogi poprostu ty c h , co mu zawadzają 
i zdobywa przemocą szczęście i majątek.

Od dwóch miesięcy Roland spełniał 
swój ciężki i przykry obowiązek. Dni 
sześćdziediąt wystarczyło, aby nadać jego 
twarzy wyraz twardy i nieubłagany. Gdy 
odkradał godzin kilka od snu w dzień, 
aby pobiegnąć na uncę Cardinet, próbo­
wał ożywić się trochę, uspokoić umysł 
zgnębiony i skołatany. Ale bystry wzrok 
siostry odgadywał instynktowo myśli stra­
szne i ponure, w duszy jego nurtujące. 
Nie śmiała go badać i tak  niepokój dzi­
wny, nieokreślony ściskał ją  za serce.

Odczuwała z nim pospołu boi Ujemny, 
głuchy, z którym się przed nią ukrywał; 
upokorzenia, które przyjmował bez bun­
t u , bez uporu, pozornie przynajmniej. 
Upadek brata tak niezasłużony i ją  ra ­
nił boleśnie. Słów kilka, które sie przy­
padkiem wymknęły Rulanaowi przerażały 
j ą ! Niegdyś na los u ty sk iw ał, nie na 
ludzi. Obecnie, wściekłość tego zapozna­
nego rzucała się na świat cały.

Pewnego ranka powróciwszy z Bazy­
lei, Roland zjawił się na ulicy C ardue t, 
bardziej znużony i rozjątrzony, niż kie- 
dykolv iek. Alicja nie była jeszcze wró­
ciła z pensjonatu; młody człowiek zna­
lazł i?ę zupełnie samotnym. Położył się 
natychmiast i zasnął twardo. Gdy siostra 
wróciła jak  zwykle, stanęła przed n.m 
osłupiała. Jak a  zmiana w tych kilku ty 
godniach ! W e śnie twarz człowieka zdra­
dza najbardziej je eo bole, niepokój s i 
wyrzuty sumienia Ów Roland uśpiony

nie był w niezem poaobny do je; Rolan­
da dawniejazego ! Bruzda głęboka dzie­
liła m pół to piękne i jasne czoło, któ 
re niegdyś oaźwierciadlało li myśli wznio­
słe i szlachetne; uśmiech nerwowy, sar- 
kast.yczn, wykrzywiał usta blade kur 
czowo. Pod badawczym wzrokiem Alicji 
ocknął się ze snu, ciężko westchnąwszy, 
jakoy cierp.ał na tern , że żyje w ogóle 
po kilku chwilach zupełnego ubezwła- 
dnienia.

— Clzya sio wyspał przynajmniej P — 
spytała słodko.

— Doskonale. Ale ty mi jakoś smutno 
wyglądasz siostruniu P

— Tyś jedynie mojego sm utku przy­
czyną. . .

— B a! Zaczynam nawykać do mojej 
służby. Zresztą nabieram na nowo otu­
chy. Zawsze nie może kogoś prześlado­
wać niepowodzenie. I  na mnie kieays 
przyjdzie kolej, a przysięgam ci, że tego

dnia, kiedy mi się tylko jaka  sposobność 
pod rękę n aw in ie ! ...

Nie dokończył. Na chwilę zamilkli 
v,boje. W reszcie ona rzekła z głową od­
wróconą, jakby się bała spojrzeć mu w 
oczy :

— Oh! jestem spokojna. Choćby ci 
się trafem i nadarzyła podobna sposo­
bność, zrobisz to tylko, cos powinien 
uczynić.

—  Kto wie P Widzisz bo, ci, co wie­
cznie są żenowani i wstrzymywani ja- 
kiem.8 sh rupułami i wyrzutami sumiec.a, 
to głupcy po prosta. Aby mieć w życia 
powodzenie, nie można się cofać p.zed 
niczem. Ale mówmy o czem inneni. Czy 
pamiętasz, że to już dziś trzeciego maja?

(Tm l.szy ciąg n a s tą p i) .

J l l i ł  ♦  I ,  <►>O O O O O O O O O O O O O ^ O g l

DOM ZDROWIA
koncesjonowany przez W;s. c. k. Namiestnictwo galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY
pryw atny

Dra JA N A  GWIAZDOMORSKIEGO
w Kratowie,

w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej
higjeny stawianym budynku

w *  przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjm uje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko­

nania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem enorob zaraźliwych i umysłowych.

Pokoje dla ch o rych  n a leży c ie  w e n ty lo w a n e , obszer­
ne, z k om fortem  urządzone. — K orytarze i sch o d y  zim ą  
opedane. — C zytelnia. -— O sobna sa la  operacyjna. — W  le- 
cie ogród sp a c er o w y  dla chorych .

Staranna opieaa i wszelkie wygody zapewnione.
W sze lk ie  kąp iele  w  m iejscu .

Ceny wraz z opiekę lekarsuę i zuoełnem utrzymaniem, aptekę i koszta­
mi opatrunków chirurq od 4 z łr. na dobę.

Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wjja.śuieri udziela 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 2 5 6 (1 1 -4 5 )

>0000000000000800000000000000

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko-Jasską 
1

węff ler sko-araliey] ska
do Drohobycza.

TftUSKAWlEC
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i STACJA KL1MATYCZN0-LECZN1CZA

w Galicji wschodniej.

Urzęd pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleje państwową 
Koleją Lwowsko- 

( ^zerniowiecko - Jassk ą . 
i

węgiersko galicyjską 
do Drohobycza.

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. u. p. m.) niezwykle bogate w naj­
rozmaitsze Środki lecznicze.

Zdroje słone i słonoglauberskie w zupełności zastępujące Kissingen, Hamburg, Marjenbad, 
Kreuznach, Veynhausen, Wieobaden itd. itd.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna , kąpiele SłoilO-siarko- 
WCowe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone judowo-bromowe i słono siarczane w kraju i za­
granicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo-żelaziste. Kąpiole mułowo słone i słono-siarczane. Kąpiele 
igliwiowe. Natryski nosowe i wz;ewalnie urządzone według najświeższych wzorów, beczenie elektrycznością. 
Mięsienie. Żętyca. Mlekc. Kefir. A ptaka skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd. itd.

Zalecana przez najznakomitszych lekarz; krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, 
dnaw ych, sytilisty cznych, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowycL.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. Aureli Piech, eeiarski radca z Jarosławia i Dr. Stanisław Dekański z Krakowa.
Przeszło 3u0 pokoi wygydnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkami Żelaznem! i materacami, od 50 ct. 

do 3 złr. dziennie. Kaplica łac ińska , cerkiew ru sk a , czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękna sala balowa,
fortepjau, przyrządy do gie>r towarzyskich , trzy restauracje a zakładowa na czele, cukiernia, kawiarnia restauracje izraeli-
ckie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczne dpacery, wycieczki w góry, z&oawy towarzyskie, reuniouy itd.

W pierwszym (od 27 Maja do 1 Lipca) ostatnim sezonie (od 15 Sierpnia do 15 Września), 
pomieszkania w domacL zakładowych o 30%' tańszo. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich 
objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawek.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia.
Pora kąpielowa trwa od 15 Maja do 15 Września.

405(2-1 o, ilen ir. Bióro yg ło -zcu  Lwóy, — (yoperuika 11.)

KOŚCIUSZKO POD KACŁAWICAMI
z obrazu  m istrza

J A N A  M A T E J K I
drugi nakład

v Litografii M. Salta w Krakowie,
u l. W o lsk a  1. 14 .

jest do nabycia od 1 Maja.
Skład główny w Handlu

Kutrzeby i Murczyńskiego
w  K rak ow ie . 391(4 -6) 

C e n a  5 0  o n t .
b io r ą c y m  w ięk szą  ilo ś ć  d nje  s ię  o d p o w ied n i ra b a t.

LOUVRE
Sukiennice, 16

W iosenne tow ary  ju t  n ad esz ły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2 50 do 30 złr. 
Gorsety paryskie od zlr. 2-20 do 20. 
Ubrania ba1 )we i w ieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie.
Wachia ze
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. sos(4o ?)
Kwiaty. Pióra, Egretly

najbogatsza  perfu m eria  fran cu sk a  i angielska.
Oryginalna woda kolońska.

Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno.

W ysyłki na prowincję i do Królestwa. 
K a t a l o g 1 g r a t l u .

KURS PAPIERÓW1 PUBLICZNYCH.

K r a k ó w , d . 3 5.

(Bez bieżącego kuponu).
Ruble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemiecki e . . za 100 mar.
20-to franków, i słot i ...............
6% Poiyczkf kraj. g nic. za zlr. 100 
47i0/q Poi. kraj. gałic. za złr. 100 
6°/# Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m, 
4Vi°/0 Listy zast. Banku kr. zazł 100 
5% Obligikomnn. „ „ I Emis,
4J/0 Listy zast. To w. kred. ziem.
4°/o * * » ti * H Lm.

/O n n n n  a * •
~70 n n n »  r. • •
“ /« u n Bank. łup. «prem.lO°/o
6% » » „ „ zwr.*a40 lat
i % ,  ,  KróL Pol. aa robb 100
4»/0 .  Ul wid. „ u i, * 100

p ła cą

132
57 75

9 38
101 —

97 75
104 50

98 60
100 50

96 60
94 50
99 60

100 60
106 60
101 25

96 50
89 Uh

i ą i l a j ą

133 —  
58 75  

9  45

98  75  
106 —

9 9  60

100 50  
10] 60  
lu 7  50  
108 6 0

«•> u
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142(21-52) MECHANIK i OPTYK
K i j k ó w ,  R y n c l t ,  l i n i a  A  - L i ,  Ł . 38.

P o lec a  znaczn y w ybór oku larów , cw ik ierów , lo rn etek  tea tra ln y ch  i p o low ycL , barom etrów , 
r3rm um etrów  lek arsk ich , zw y cza jn y ch , zarazem  w sze lk ich  w yrobóu  o p ty czn y ch  z p ierw szorzę  
dn yćn  fabryk fran cu sk ich  oraz m ech an iczn ych  w ła s n e g o  w yrob u .

Zakłada dzwonki elektryczne, telefony. Mikrofony grom o-
zw ody i t. d,

Dostarcza w szelkich oku larów  z kombinowanemi szk łam i podług przep isów  (rece p t) icka rsk icn .
Z am ów ien ia  z p ro w in cji w y sy ła  o d w rotn ą  p o c z tą , rep eracje  w yk on u je  b ez zw ło c zn ie .

C e n y  b e z  k o n k u r e n c j i  t
i—<s>-

J A N  B A J E I
w Krato wie, ulica Grodzka 13. 398(2 ?)

Ważne dla Panów Restauratorów! 
s k ł a d  w ł a s n e g o  w y r o b u

( Ł r ę i ą i i  z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 ao złr. 5 za 9 sztuk. 
F T u l i  z  drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od złr. 150 do złr. 4*50 

za srtukę.
„ z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1*50 za sztukę. 

E L z - o l k i  e t y  rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.

Poleca również elegancko i gustownie wjkonane wyroby
z  t o u r u z t y  n u ,  r o g u ,  p i u n l s i ,  k a j o i  s ł o m o -  
w e l ,  d r z e w a ,  jako to :  f a j ł c i  ,  o y  ̂ a r n l u z K l , 
s z a c h y ,  a r o a t o y ,  d o i u i n o ,  p r z y  b o r y  d c .  
D i l a r d Ó W  i t. p. — Przyjmuje do reparacji w a o ł ) . l  a r z  0 ,  
g r z e b l e m e  s z y l d Ł i r e t o w c ,  i  w s z u l K i e  
p r z e d m i o t y  w  z a l s r e ^  x o L . a r a K i  w  u h . o -  

c l z ą o e ,  p o  n a d e r  m a k i o h  o e n a o h . .

Skład Kas ogniotrwałych.

Konce.sjon twany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
D ra L U S T G A R T E N A  i  W I L C Z Y Ń S K I E G O
279(16-25) otwartym  został dnia 18 lutego r. b.

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. i)z vn Stradum,
w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo nygieniczniu urządzonym bu­
dynku z osobną salą operacyjną, celem przy mowania wszelkich chorych
z  w y k l u o z e u i e m  z a k a ź n y c i ń  i  u m y a ł o -  
w y o ł l .  Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 
w. a. .dziennie.

Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd.

Z ly E I A . JNT A. L O K A L U
z ul. Grodzkiej I 32, na ul. ń i w  A u u y  „Hotel Victoria“ w Krakowie.

P rem iow an e na w ystaw ach  św ia to w y c h  w L o n d y n ie , Paryżu i W ied n iu

FORTEPIANY I PIANINA
z fabryk B ecL stein a , 
B ósen d u rfera , S ch w e ig -  
hofera  (g ł .  rep rezen ta ­
c ja ), P ro a u cfiT -U en o s-  
sen ech a ft „L y ra *-, P o -  
s . n e p o ,  P rosk ow etza . 
W e r h illa ,  H ofb a a era  i 

w ielu in n y ch ,

Jan

sp rzed aję  , zam ien iam  i 
w yn ajm u ję  po n a u a ń -  

dzych cen ach .
Przy odpowiedniej gwa­

rancji
daję każdemu na 
raty

370(10-10)

KORDECKI, nauczyciel muzyki.
Fortepian w osobnym gabinooie do przegrywania na godziny.

s .
a]03

U
TOW ARZYSTW O

KOŁKA ROLNICZEGO
w Mt.Jd<>.ale obok K o lou jzo w y

uprasza panów kupców  hurtownych to ­
warów o nadesłanie cenników  w szelkich  

_____________ towarów. 4u9(t-3)

Dom nowy murowany
parterowy, naprzeciw zamku w Dębnikach, 
obejmujący 6 ubikacyj, 3 piwnice, ogró 
dek przed oknami i balkonik , Nr. 82, 

jest do sorzedanla.
Długu 200u hipotecznego na lat 15, 

87 2 b | d w i e  raty spłacone. Bliższa wiadomość 
90  5 0 1 n a  miejscu. 3 9 6 (3 -3 )

1)0 sprzedania zaraz

ładny, dęnowy, rzeźbiony huiel
z blatom marmurowym, f odpowiednia 
oszklona szafa, zdatne do restaura 
cji, kawiarni, lub podobnego zakładu.

Wiadomość: ul. Sw. Anny, Nr. 
3, na parterze.________ m<e-6)

Dla miłośników starożytności
j e s t  przy u licy  Z a o ls z ś  i .  S. ń .  p . drzw i N r. 63  
&  64. S A S B T S A .  z d r z e . . .  p a lisa n ­
d ro w eg o  — s łu żą ca  do pod róży  ja k o  b iórko  i  to ­

a le ta  % l ió łn e m i kryjów kam i.
O giądL ć m ożna o d  god c . 19  do -2(4- 4 0 8 (8 -8 )

KONCESJONOWANE BlUEA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BA D R O  TBC H K TIC ZIU B
w yk on yw u je  p lan y , k osz torysy , sp raw d za  rach unk i, pod ejm uje się  p rzed sięb io rstw a  n u d ow li now ych  

i przeróbek, tak w m i.-iecu  jak  i na prow incji.

B I U R O  O G Ł O S Z A H N r
przyjm uje w sze lk ie  o g ło s z e n ia  na  w ew n ątrz i zew n ątrz m iasta  na w ła sn y c h  ta b lica ch , p ośred n iczy

w d c -k u , in form uje w żądaniu .

B I U R O  W Y N A J M U  M IE S Z K A T U
p ośred n iczy  w w yn ajtayw an iu  m ieszk a ń , w  m ieście , na  p row iu cji, le tu ich  i k ąp ielow ych .

O g ł a s z a  c ł o  - w y n a . ) ę o l a  : (20-r*j
5  p o k o i, fron t, kuchnia  ua III  p ię trzę , R yuek  

g łó w n y  N r. 15.
3  p o k o je , ku cL uia  na I p ię trzę  ul. K arm elick a  

N r..J ,6 .
2  LO kśje, p rzed pokój, k u ch n ia  ua parterze u l. 

K row odecs& a Nr. 3 6 .
PokAj k a w a lersk i na  III  p iętrze , od p u w ied n i n a  

' p ra tv w n ię  m a la isk ą  ul S tu d en ck a  N r. 7 .
3  , o k o ie .  z k tórych  2 fron t, i k u ch n ia  na  I p ię -  

trffi .1. iw .  Jfilipa .

zaraz:
7 p o k o i, przedpokój, z werandy, pokój dla służby 

na ( piętrze o g r^ e k  ul. Garbarska Nr. 12.
4  p b k o je , prze ip o k u j, k u ch n ia  ua I II  p iętrze ud 

fron tu  ul. M ik o ła jsk a  Nr. 4.
4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I I  piętrze ul.

S eb a stja n a  Nr. 4.
3  pokoi, przed pokój, k u ciiu ia  na  I  i II  p iętrze  

ul. P o se lsk a  N r  18.
PokAJ umeblowany ua I  piętrze ul. szew ska Nr. 4.

WyNe w  i n i r t r t f  jiśw ey: Br. Ite«r ■■w n u B ra k  W «. L  A a  r y m  I M d ,  p i i  H R .  t a u  B w lo w a M H * - R w ta k ta r  • # ; a w le d 2 ł a la y :  I m  B a d a w tk l .


